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Nowe gawędy na stary temat 


Prasa petersburska znowu rozprawia o 
stosunkach  polsko-roayjskich,  skorzystawszy 
tym razem nie z żadnych powodów, nastręczo- 
nych przez życie, lecz z nieporozumień. Kiedy 
w połowie grudnia rozpoczęła się w parlamen- 
cie niemieckim jeneralna rozprawa nad budże- 
tem ministeryum spraw zagranicznych, Koło 
polskie, jak każde inne stronnictwo, zaznaczy - 
ło swe stanowisko, a w oświadczeniu swojem, 
znanem naszym czytelnikom, potrąciło między 
innemi o to, że Polacy, sympatyzując z Boera- 
mi, ubolewają nad zapomnieniem „wielkodu- 
sznej idei pokojowej rosyjskiego cesarza“, 
wskutek czego przyszło do wojny, której za- 
żegnać nie starała sią dyplomacya niemiecka. 
Wkrótce po tej deklaracyi Koła polskiego 
przybył do Petersburga hr. Ludwik Skarzyń- 
ski, kierownik zabaw ludowych, urządzanych 
w Warszawie przez kuratorynm trzeźwości, i 
w rozmowie x dziennikarzem p. Lordem rzekł 
jakoby, ża „przy dotyshozssowym stanie rzeczy 
tylko ci Polasy są pojednawczo usposobioni 
względem Rosyi, którzy w niej się wychowali, 
albo mieszkają za granicami państwa rosyj- 
skiego, ais w Królestwie Polskiem tak zwani 
„ugodowcy* są niepopularni i w polskich i w 
rosyjskich sferach, wydawanie zaś ludowego 
pisma „Oświata* przez jeueralnego gubernato- 
ra uwsżają Polacy za nowy objaw rusyfikacyj- 
nych zamiarów”. 

Wprawdzie p. Skarzyński zaraz prosił re- 
dakcyę Kraju o zaznaczenie, że widocznie p. 
Łord bardzo opacznie zrozumiał jego słowa, 
niemniej jednak to, co mu w usta włożył ów 
dziennikarz, wzięła prasa za temat do swych 
rozpraw. Skoro Polacy nie są usposobieni po- 
jednawczo, to — zdaniem Nowego Wremienia 
— oświadczenie Koła polskiego w Berlinie jest 
„0iekakwą i niespodziewaną demonstracyą'. Po 
"60 ją Koło zrobiło, tego nie rozumie owo pe- 
tersburskie pismo, bo — powiada — „żałować 
tego, co się nie da naprawić, jest zajęciem 
bezowooownem'. Swiet mniema, że po prostu 
„demonstracya* Koła miała na celu skokieto- 
wanie Rosyi, ale ona się rozumie na farbowa- 
nych lisach. Co do tego pisma, to jak wiado- 
mo, wpada ono zawsze na takie pomysły, o 
=Kióijok — lora Iugtioń uliwe;  Głyńuy 
avtor „Ostatnich dni Pompei“, powie- 
dział, że one nigdy nie przychodzą do głowy 
porządnym ludziom. Co zaś do wyrazu „de- 
monstracya", którem Nowoje Wremia określiło 
oświadczenie Koła polskiego w niemieckim 
parlamencie, to RAZ scharakteryzowanie 
rzeczy dowodzi tylko, iż owo petersburskie pi- 
smo nie zna się na parlamentarnych zwycza- 
jach. Występ Koła polskiego nie był „niespo- 
Śoianką”, bo właśnie rozprawiano o działalno- 

ści ministerynm spraw zagranicznych. O wszyst- 
kiem, co ono zrobiło w oiągu roku, a więc i o 
udziale jego w konferencyi pokojowej, wolno 
tedy było Kołu wskazać, że jest sprzeczność 
między czynami dyplomacyi niemieckiej a jej 
platonicznemi zachwytami nad inicyatywą ro- 
syjskiego cesarza. Jeżeli zas bezowoonem jest 
zajęciem żałować tego, co się nie da naprawić 
to jakże Nowoje Wremia uzasadni warto 
wszelkiej skruchy ? Nadto Koło polskie nie 
wyrażało bezpiodnych żalów, ale wytykało mi- 
mistrowi spraw zagranicznych to, 00 w jego 
działalności uważało za niedobre. Jeżeli zda- 
niem Nowego Wremienia i tego nie wolno, je- 
żeli i to jest bezowocnem, to dlaczego ono wy- 
chwala czeskich ozłonków  Delegacyi austro- 
węgierskiej za ich ataki na hr. (łołuchowskie- 

o z tej racyi, że on nie domagał sią od rzą- 

E serbskiego ułaskawienia spiskowców ? 

Inny wybitny publicysta, p. Old Gentle- 
man, redaktor bardzo prawego dzienniką Ro- 
sya, tak się odezwał o tych wznowionych ga- 
wędach na temat stosunków polsko-rosyjskich : 
„Mówiono o nich bardzo dużo, % w rezultacie 


otrzymuje się tyle, co kot napłakał". Czyja 
więc wina — pyta ów publicysta — ża oto 
polski ogół nie jest usposobiony pojednawe zo, 
jak to wynika ze słów p. S5karzyńskiego. 

Pisarz ten sądzi, że wina po obu stro- 
nach. „Polacy — powiada — stanowczo nie 
mają za co nas kochać, a my nie mamy za cv 
ich kochać — chyba jeno za to, że dali się 
zwyciężyć i rozebrać, wskutek czego otrzy- 
malismy podarunek wątpliwej wartości, nazy- 
wany przez jednych Królestwem Polskiem, a 
przez innych krujem przywiślańskim. Nasze 
zwycięstwo, a swój upadek chciała Polska po- 
wetować, więc powstała i walczyła , my zaś 
znowu ją pokonywaliśmy i za każdym razem 
dodawaliśmy do dawnych knutów nowe skor- 
piony. Nareszcie Polska się wyczerpała, opa- 
dły jej ręce, złożyła oręż, rozumiejąc, że da- 
wnem postępowaniem wbije się na rożen. Rze- 
kła tedy do rożna : Nie poham się na ciebie, 
więc się cofnij! Ale rożen, choóby chciał się 
cofnąć, nie wie jak — przywykł grozić, lubo 
mu to się sprzykrzyło. Rozumie, że trzeba 
jakoś się porozumieć, ale nie wie jak. Wszyst- 

o przeszkadza : i historya, i stosunki między- 
narodowe i wiele innych rzeczy. Polacy chog 
tylko spokojnie żyć i pracować we własnym 
domu, a nam się chce za nich pracować i ich 
uszezęśliwiaó spokojnem życiem, bo kiedy na- 
sza cywilizacyjna misya swięci tryumfy na 
wschodzie, to jakże być może, żeby niepo- 
wodziła się na zachodzie! Rezultatem takiego 
rozumowania jest to, że wytworzył się oały 
obóz publicystów rosyjskich, którzy zamiast 
nieużytych „Polaków, chcą stworzyć jakąk 
„nadwiślańską rasę*, obojętną dla swego po- 
chodzenia, języke i wiary, a pamiętającą jeno 
o tem, że zamieszkuje brzegi Wisiy i podlega 
nie ustawom, lecz wyjątkowym przepisom. 
Gdyby jednak udało się stworzyć taką rasę, 
to sądzę, że i z nią trudno byłoby o zgodę, 
bo ci Nadwiślanie zawsze byliby czem in- 
nem, aniżeli Rosyanie. Byłaby zawsze 6o 
najmniej wątpliwa dla państwa korzyść z 
ludzi, wychowanych w atmosferze wyjątko- 
wych przepisów i ciągłej niepewności, gdzie 
prawo“. 

To są bardzo trafne myśli; w nich do- 
skonala odpowiedź na domysły Nowego Wre- 
mienia i Świeta, że to co zrobiło Koło polskie 
w Barlizio jest jakąś 1 ;przezna- 
czoną dla Rosyi. Specyalny gatunek publicy- 
stów, ohuących stworzyć jakąś „nadwiślańską 
rasę“, widzi w każdym naszym czynie — de- 
monstracyę! Dobrą jest także uwaga p. Old 
Grentlsmana, że pogodzeniu się Rosyi z Polską 
przeszkadza nietylko historya, to jest nietylko 
rosyjskie zwycięstwa i jej harapy z coraz no- 
wymi skorpionami, ale także stosunki między- 
narodowe. Może one powinny być nawet po- 
stawione na pierwszem miejscu między prze- 
szkodami. Któż nie pamięta, że rychło po 
odwiedzeniu Warszawy przez rosyjskiego ve- 
sarza i po jego słowach: „Ja wam ufam“, 
rzekł pruski minister Miquel do p. Komiero- 
wskiego na wieczorze u ministra rolniotwśa : 
„Nie łudźcie się! Już jak was zapewniam, że 
Rosya nie zrobi wam żadnych ustępstw". Sko- 
ro rząd pruski wiedział to, czego jeszcze nie 
wiedział nikt w Petersburgu, to jużci stosunki 
międzynarodowe, albo — mówiąc ściślej — 
stosunki prusko-rosyjskie bardzo silnie wpły- 
wają na postawę rządu petersburskiego wzglę- 
dem naszego narodu. Kiedy publicyści rosyj- 
scy zapytują: dlaczego tak trudno o zgodę, 
dlsczego tyle o niej się mówi, tak się jej po- 
żąda, a w rezultacie ma się tyle, co kot napia- 
kał? — to można im odpowiedzieć : Zapytajcie 
o to w Berlinie. Tam, jeżeli im się zbierze na 
szczerość, dowiecie się nawet, jak to się stało, 
że wielu publicystów rosyjskich choe stworzyć 
osobną „nadwiślańską rasę‘, 

Bo w istocie, tworzenie jakichś pokur- 
oczów narodowych, tak zwanych Wasserpola- 
ków, albo Niemców, mówiących po polsku, 
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Dziś dzień przyjęć u państwa Moserskich, 
któżby tego nie pamiętał,w stolicy! Wszak tam 
najlepsze torty, ciastka, oukry, mawiali smako- 
sze, tyle zabytków sztuki, utrzymywali artyści, 
tak umiejętnie porozrzucane stylowe fotele, 
wygodne kanapki, ustawione piękne parawani- 
ki, twierdziła młodzież. 


I pełno bywało na tych fixach; nieraz i do 
ósmej wieczór bhwiono się wesoło, śmiejąc wię, 
żartując swobodnie. Otóż włeśnia owa swoboda 
była głównym magnesem, który ściągał mło- 
dzież przeważnie firtowi hołdującą, a zresztą, 
bądźmy sprawiedliwi, i uprzejmcść pani domu 
nęciła. Była to osoba, która przeszła ozter- 
dziestkę, wysoka, dobrze zbudowana, przystojna 
i młodo wyglądająca; dobrowolnie ustąpiła z 
pola flirtu i dziś odgrywała rclę- poważnej ma- 
trony, i pobłażliwie przypatrując się igrarzkom 
młodszych, starała się o to, by każdy czuł się 
u niej swobodnym i niekrępowanym. Zuajmo- 
wała ją sztuka, to tek artystów chętnie garnę- 
ła do swego salonu, irada była, gdy znimi po- 
ważniej o niej pogawędzić mogła. 

Dziś świetniejsze było zebranie niż zwy- 
kie, fetowano powrót z zagranicy, z Paryża i 
z Monaco pana Stanisława Truskawieckiego i 
na horyzoncie stolicy nowa gwiazda zabłysła: 
własnie po raz pierwszy smerszej publiczności 
miała się ukazać urocza hrabianka Irma Hu- 
misska. Już od tylu- tygodni mówiono o niej, 


tak podzielone były zdania, tak sprzeczne, że 
rzeczywiście najlepiej poinformowani z tego 
chaosu nio wysnuć nie umieli O 5 tej obiecała 
hrabina swoje przybycie z córką, tymczasem 
6-ta dochodziła, a tych pań nie było. Nadare- 
mnie pani Moserska starała się oderwać uwagę 
i oozy obecnych od drzwi salonu, madaremnie 
wierny przyjaciel domu pan August Paczkow- 
ski, o twarzy kwadratowej, małych vh:ńskich 
oczkąch, niskism czole, znany z dowcipu i pieprze 
nego języka, dzielnie jej pomagał, opowiada- 
JĄC najskandaliczniejsze i najnowsze ploteczki 
miejscowe, wszyscy byli roztargnieni, niecier- 
pliwi, coraz częściej szeptano : „może nie przyj- 
dzie!* Wejście p. Stanisiawa Truskawieckiego 
ożywiło towarzystwo, wiele osób nie widziało 
go jeszcze po powrocie, a że był wogóle lu- 
biany, witano go mile, to ciuhym okrzykiem, 
to szczerem uściśnieniem dłoni, powłóczystem 
spojrzeniem, nawet stłumionem westchnieniem, 
kióre było zapewne evhem wspomnień dawnych. 
On poważnym ukłonem powitał zebrane grono 
i usiadł na wskazanem miejscu koło pani domu. 


Był to mężczyzna lat trzydziestu, dość 
słusznego wzrostu, o regularnych rysach twa- 
rzy, których harmonię psuł nos, zbyt mały; 
oczy modre patrzyły nieraz w dal tęskno i 
marząco, lub przysianiały się długą rzęsą, jak 
gdyby zmęczone i znudzone. Dosó długa broda 
upoważniała złośliwych do nazywania go św. 
Mikołajem, większość twierdziła, że jest pię- 
knyr i on sam w to wierzył, a wiara ta prze- 
bijała w oałem jego zachowaniu się, w sposo- 
bie chodzenia, mówienia, tej pewnej noncha- 
lence, jaka go cechowała i tyle uroku mu do- 
daważa. Dia wszystkich był jednakowy, tak 
samo graeczny, tak samo marmurowe ohłódny, 


czyż to nie pruski koncept? A podobne kon- 
cepty są bardzo naśladowane, zwłaszcza gdy 
pochodzą od takich trynmfatorów politycznych 
i militarnych, jakimi od lat trzydziestu są bar- 
lińscy panowie. Modna są ich idee, jak ich pi- 
kielhauby. 


LJ $ ē . « 

„Nie angażujmy się“. 

Piszą nam z Wiednia, 3 styczaia: 

W rozmowia z lwowskim korespondentem 
Kraju minister Chlędowaki zauważył, że Po- 
lacy powołani są w Austryi do tego, aby być 
wśród stronulotw owym „języczkiem upwagi', 
który szale powinien przechylać zawsze tam, 
gdzie tego wymaga wzmocnienie dynastyi i 
państwa, że taka jest piękna i zaszczytna tra- 
dycya naszych mężów stanu, że uważa za 
wskazane, abyśmy się nie angażowali zanadto !.. 
Oto w krótkich słowach oały program stary, 
rozumny, który się okazał skutecznym w prze- 
szłości, a będzie nim także na przyszłość. Nie 
angażujmy się zanadto! Zawierajmy sojusze 
parlamentarne, o ile tego wymaga dobro pań- 
stwa i kraju, nie podnośmy ich do godności 
niezachwianej zasady. „Polityka — sanważa 
trafnie hr. St. Tarnowski w „Rozmyślaniach *— 
jest sztuką niezmiennysh celów, a zmiennych 
środków. Środki muszą zawsze stosować się do 
czasu i położenia. Ten, który wozoraj był 
złym, jutro może okazać się praktycznym i na 
odwrót: ten, który dziś byłby dobrym, jutro 
może już nie być właściwym. Sprzymie- 
rzeniec wczorajszy może jutro być 
przeciwnikiem; nieprzyjaciel sprzy- 
mierzeńcem. Dlatego środki nigdy w poli- 
tyce naprzód nie dadzą się przewidzieć i ozna- 
czyć, błądziłby, ktoby je choiał z góry wska- 
zywać*. Nie podnośmy więc sztucznie sojnszów 


, parlamentarnych do godności — dogmatu! Za- 


rzucać tym, którzy przed tem ostrzegają, dąż- 
ność do sojnszu z niemiecką lewicą, jest wy- 
biegiem tylko. Nie potrzeba woale kwestyi 
stawiać tak: albo sojusz z klubem młodo- 
czeskim — albo sojusz z niemiecką lewieą! 
Takie aut aut naorawdęą nie istnieje. 
Idźmy prostą drogą tam, gdzie nas wołą 
dobro dynastyi i państwa, z którem najściślej 
jest związaną pomyślność kraju. Kto tam pój- 
dzie razem z nami, albo za nami, tego witamy 
jako przyjaoieia, a Miu iazie GAwioOtiią Uog 
ten będzie przeciwnikiem. Większość parlamen- 
tarna nigdy nie jest sama dla siebie celem. 
Jest ona tylko środkiem. Dobrą i praktyczną 
okazuje się tylko wtedy, gdy zabezpiecza do- 
bro państwa i kraju. Jeżeli jednak nie ma ochę- 
ci albo zdolności zaspokojenia koniecznych 
potrzeb państwa, to taka większość trai 
wszelką wartosó. Ci, którzy jako główny, do- 
datni owoc ostatnich przesileń uważają to, że 
utworzona w xr. 1897 większość prawicy nie 
rozpadła się stanowczo, zńdowalają się zbyt 
skromnemi rzeczami. Jeżeli ta większość 
może się utrzymac tylko kosztem życia parla- 
zentarnego, jeżeli co chwila staje się większo- 
ścią tn partibus infidelium, to na prawdę nie 
warto cieszyć się tak bardzo z jej zachowania. 
Lepiej wtedy „nie angażować się zanadto“. 
Sojusze — pominąwszy zwarte z oznaczonym 
terminem — przestają obowiązywać, skoro się 
okaże sprzeczność z celem, w którym zostały 
zawarte. Wobec nae każdy kontrahent kiero- 
wać się będzie tą realistyczną zasadą: nie 
wmawiajmy więc w siebie, że konsekwencya 
nakazuje nam wytrwać w tym a tym sojuszu 
quad même ! 3 
Że „nie angażując się zanadto“, nie woho- 
dząc w zbyt ścisłe i trwałe sojusze z żadnem 
ze stronnictw parlamentarnych i z żadnym z 
obozów nuarodowych, można dokonać naj- 
pożyteczniejszych państwu: rzeczy i utrzy- 
maó się długo u steru, — dowodzi tego sukces 
hr. Gołuchowskiego. Terażniejszy mini: 
ster wspólny spraw zagranicznych nie posiada 
w delegacyach żadnej stałej i zorganizowanej 


Szeptano sobie o jakimś ściślejszym stosunku 
ztą lub ową damą z towarzystwa, ale on 
parlait dans le vague, stanowczego nikt nio 
powiedzieć nie umiał i nie śmiał. Był inte- 
ligentny i więcej seryo od ogółu młodzieży, 
miał piękny, dźwięczny głos ina usilne prośby 
czasem zaśpiewać raczył. Gdy się wyczerpały 


pytania i odpowiedzi, opisy podróży i pobytu | P 


w Paryżu i Monte Carlo, pani domu przewi- 
dując znów złowrogie wyczekiwanie, poprosiła 
pana Stanisława, by do fortepianu zasiadł. 
W milczeniu się skłonił na znak przy- 
zwolenia i powstawszy, w stronę pianina się 
skierował. Wybrał jakąś tęskną , ludową, wło: 
ską piosenkę; nie przebrzmiały jeszcze osta- 
tnie akordy, gdy drzwi salonu zwolna się o- 
tworzyły i ukazała się w nich imponująca po- 
stać niemłodej, choć pięknej jeszcze kobiety; 
za nię postępowało urocze dziewczę. Wszyst- 
kie spojrzenia w tę się stronę skierowały ! 


Dziewczę miało na sobie oboisły, cierano-brązo- 
wy, sukienny kostyum, z pod kapelusza o szero- 
kich krysauch wymykały się złoto-rudawe, nie- 
sforne loczki, przyciemniając białe czoło; oczy 
w ciemnej oprawie migotały blaskiem szaf- 
rów, szmaragdów, topazow, barwy ich niktby 
określić nie umiał, patrzyły śmiało, zalotnie, 
wzrok ten pociągał i zwyciężał zarazem, zgra- 
bniutki nosek, trochę zadarty z ruchomemi 
nozdrzami nadawał tej młodziutkiej, dziecin- 
nej nieledwie twarzyczce wyraz namiętności; 
usteczka małe, z dumnem zacięciem uśmiecha- 
ły się nieustannie, odkrywając rząd białych, 
drobniutkich jak perełki ząbków, płeć blada- 
wa, lekkim tylko rumieńcem ożywiona, szyja 
pelna i ślicznie osadzona, figurka jak z mar- 
muru wykute do tego rnohy gibkie, zwinne, 


większości. Znaczne frakcye utworzonej w roku 
1897 większości prawicy w Izbie poselskiej, mia- 
nowicie młodoczeska, po części także tak zwa- 
na czeska szlachta „feodalna*, żywią do hr. 
Grołuchowskiego niechęć, o czem świadczą 
między innemi ciągie przytyki Vaterlandu. 
W delegacyi węgierskiej stanowczo przeważa 
liberalizm, do którego także głośno przyznaje 
się gabinet węgierski (jak: np. przedwczoraj 
Szell) Tymczasem nienodobna  zaliczyó hr. 
Groiuchowskiego do obozu liberalnego. e 
skrajni warchołowie, jak Gregr i Ugron na- 
miętnie oponują ministrowi, rozumie się samo 
przes się. Z tem wszystkiem, nie posiadając 
żadnej stalej większości, nie złączony ściśle 
z żadnem stronnictwem, hr. Gołuchowski od 5 
lat w obn delegacyach dostępuje najpochle- 
bniejszych wotów zaufania i przeprowadza 
szczęśliwie wszystkie „konieczności państwo- 
we”, jak np. teraz zwiększenie floty austrya- 
eko-węgierskiej, co dowodzi, że byle nie oglą- 
dając się ani na prawo ani na lewo, iść pro- 
stą drogą, wiodącą do zabezpieczenia interesów 
państwa, można być pewnym, że drudzy pójdą 
za nami. 


Rada „miasta Lwowa. 


- Lwów, 6 styomia. 

Wazorsjsze posiedzenie rozpoczęło się od 
odczytania pisma p. Karola Sohayera, byłego I 
wiceprezydenta miasta, w którem on, dziękując 
Radzie, iż 52-ma głosami przeciw 30-tom nie 
przyjęła jego resygnsoyi, w szem widzi wyraz u- 
snania dla swej działalności, — oświadoza, że 
mimo to jako drugi wiceprezydent rmmiasta pra- 
cować obecnie nie może, ale będzie nadal z ca- 
łą gorliwością pracował jako radny. 

. Rada bez dyskusyi przyjęła to pismo p. 
Sebayera, wobeo czego p. prezydent oświad- 
czył, że na następnem posiedzaniu Rady po- 
stawi na porządku dziennym wybór II-go wi- 
osprezydenta miasta. 

astępnie p. Heppa interpelował prezy- 
donata w sprawie uduszenia się gazem w hote- 
lu śp. św, paein hE czy władza czuwałs 
nad tem, aby nie dopuścić urządzania pieców 
gazowych z nieosłoniętym mechanizmem, czy 
przedsiębioroa hotelowy miał konsens na te pie- 
ce gazowa, R jeśli nie miał, jakie dawał gwe- 
ruicy6 bezpieczeństwa pabiiczności, 

F. prezydent odpowiedział, że w szcze- 
góly wdawać się nie może, głyż są jeszcza w 
toku dochodzenia karne w tej sprawie. To je- 
dnak może już dziś oświedczyć, że hotelier w 
istocie nie miał jeszcze pozwolenia na zapro- 
wadzenie tych pieców, gdyż wniesiony plan 
urząd budowniczy odrzusił, polecając poczynić 
pewne — p. prezydentowi bliżej nieznane — 
zmiany. Piece te zatem zostały zaprowadzone 
bez wiedzy Magistratu i wbrew jego decyzyi. 
Prezytem dla uniknięcia możliwych podejrzeń, 
stwierdza p. prezydent, że pieców tych nie 
wykonywał miejski zakład gazowy, lecz jakaś 
firma wiedeńska. 

Z kolei p. Thullie postawił do regula- 
minowego traktowanie wniosek, by komisya 
prawnicza określiła dokładnie niejasne dotąd 
paragrafy ordynacyi wyborczej Rady miej- 
skiej, kiedy de facto prezydent i wiceprezyden- 
oi miasta kończą swe urzędowanie, i kiedy wi- 
ceprezydenci mają być zaprzysiężeni. 

Następnie uchwalono nagły wniosek w 
sprawie dostarozenia żurawi dla; miejskiego 
zakładu wodociągowego w Woli dobrostańekiej. 
Ofert nadesłano dwie , mianowicie firmy ber- 
neńskiej za 6000 zł. i Zieleniewekiego z Kra- 
kowa za 6.032 zł. Ponieważ jakość ofero- 


wanego przedmiotu jest jednakową u obu ofe- 
rentów, przeto wśród okiasków przyjęto wnio- 
sek komisyi o zatwierdzenie oterty fabryki 
polskiej, tj. p. Zieleniewskiego. 

Poozem przystąpiono do dalszych obrad 
nad niedokończoną zeszłego czwartku sprawą 
wydatków na sądy przemysłowe. P. dr. 


L i- 


mające w sobie jakąś odrębną cechę, ozyniły 
z niej w rzeczy samej urocze zjawisko. 


— Moja córka Irma — prezentowała hrabina 
Humiecka. 


Dziewozę przed starszemmi paniami skła- 
dało głęboki ukłon, un salut de cour prawie, 
annom podawało rękę przyjaźnie, mężczyzn 
obdarzało lekkiem skinieniem głowy i uśmie- 
chem. Wnet rój młodzieży ją R ci 00 ją 
znali, wyrażali swą radość, że teraz tutaj widy- 
wać ją będą, inm przedstawiali się i starali 
dowcipami, słówkiem uprzejmem, udatnym 
komplementem zwrócić na siebie uwagę pięknej 
panny. Oczy jej jednak na żadnym z vich nie 
zatrzymały się dłużej, wzrok jaj ślizgał się po 
nich, biegnąc uparcie w stronę pianina, obok 
którego milczący Stenisław przewracał niedbale 
kartki i jawnej różowe światło stoją- 
cej opodal latupy, okrytej czerwonym abażu- 
rem, KARA regularny jego profil. Odkąd 
weszła lrma,fon z. oka jej nie spuszczał, śledził 
każde jej poruszenie, jej uśmiech każdy. Ona 
odczuwała mimowolnie to spojrzenie i pytała 
się w duszy, kto jest ten, który do tej pory 
nie przyszedł jej jeszcze hołdu złożyć. Gdy 
w salonie uspokoiio się trochę po wejściu tych 
pań, Stanisław opuścił miejsce swoje przy for- 
tepianie, powolnym krokiam zbliżył się do go- 
zpodymi domu i poprosił ją, aby ona hrabiance 
przedstawić go zechciała. Poderzli ku Irmie; 
złożył jej ukłon głęboki i spojrzał jej w oczy 
tak dziwnie, że dziewczę choć pewne siebie 
zapłoniło się i główkę spuściło. Pierwszy roz- 
począł rozmowę. Potoczyła się łatwo dowcipna 
1 cżywiona, umiał bowiem przykuć jej u wagę, 
monopolizował ją dla siebie, to też niebawem 
nstąpiono mau miejsca obok panny Humieckiej, 


lien przypomniał ją jeszcze krótko, poczem 
p. Riedl, który już na dwóch posiedzeniach 
sprzeciwiał się tym wydatkom, wozoraj zła- 
godniał nieco, oświadczył bowiem, że nie żą- 
da już zupełnego oparcia się żądaniu rządu o 
utrzymanie tego sądu, ale przyłącza się do 
wniosku postawionego przed tygodniem przez 
p. Neumana, by Rada uchwaliła wydatek 
dwóch tysięcy zł. na wybory do sądów prze- 
mysłowych, ale z uchwaleniem wydatku na 
utrzymanie sądu by wstrzymała się aż do 
czasu, gdy sądy przemysłowe w miastach wię. 
cej przemysłowo rozwiniętych okażą swoją 
praktyczność, 

Rozwinęła się znów szeroka dyskusya, 
bo p. prezydent po przemówieniu p. Riedla 
raz jeszcze zaznaczył, że uchylanie się od 
czynności, wynikających z poruezonego zakre- 
su działania może nastąpić jedynie na podsta- 
wie zasadniczej uchwały. 

W dyskusyi zabierali następnie głos pp. : 
Romanowicz, - [Thullie, Neuman, Piepes, dr. 
Byk, Jonasz, dr. Reiss i dr. Piętak, wszyscy 
zgodnie przeciw p. Riedlowi, z wyjątkiem p. 
Neumana. W głosowaniu upadł też jego wnio- 
sek, a uchwalono: wypłacić 2000 zł. na wy- 
bory, dostarczyć kosztem gminy m. Lwowa loka- 
lu o 4 pokojach wraz z urządzeniem dla sądu 
przemysłowego w myśl żądań sądu wyższego, 
a nadto na wniossk p. Thulliego wynająć rzą- 
dowi za 120 zł. rocznie także pokój z kuchnią 
dla stróża sądu przemysłowego. s 

W myśl referatu p. Getritza uchwa- 
lono nadać z fandacyi Emilii Dębkowskiej za- 
silek w kwocie 100 zł. czeladnikowi szewskie- 
mu Ignacemu Tyndykowi na założenie war- 
sztatu, a 20 zł. Klementynie  Badzińskiej, 
wdowie po szewcu. 

Na wniosek referenta p. dra Goldmae- 
na w sprawie utworzenia posady specyalnego 
lekarza-okulisty, uchwalono utworzyć taką po“ 
sadę w randze lekarza miejskiego III klasy z 
prawem awansu. Lekarz ten będzie miał obo- 
' wiązek leczyć chorych na oczy ubogich, oras 
współdziałać z lekarzami miejskimi w razie 
potrzeby w konsultowaniu chorej na oczy 
dziatwy szkół miejskich, oraz prebendaryuszy 
miejskich zakładów filantropijnych. 

Wreszcie uchwalono wnieść petycyę do 
rządu o całkowite zwolnienie gminy od prs- 
stacyi na utrzyrcanie szkoły realnej, a więc 
budynku, dostarczanie opału, utrzymywanie 
biblioteki, stróża etc, co wprowadzone zostało 
w roku 1872 niewiadomo na jakiej podstawie. 

O godz. 9-tej zabrakło kompletu, więc po- 
siedzenie zamknięto. 


Do dziejów poczty w Polset, 


Gdy się tak weżmie na uwagę to, co stas 
mowi samą istotę poczty i zasaduicze jej zada- 
nie, tj. przenoszevie i wymianę pism pomiędzy 
ludźmi, to urządzenie poczty wydaje s'ę czemś 
zupełnie prostem, rozumiejącem się jakby samo 
przez się. Zarazem zdaje się, że do zaprowa- 
dzenia poczty jako instytucyi publicznej nie 
potrzeba było żadnych wysiłków umysłowych, 
gdyż nie mogła ona stanowić istoty jakiegoś 
społecznego wynalazku. Jako naturalny wynik 
chęci porozmmiewania się ludzi między sobą 
musiała niejako powstać bardzo dawno i nie 
napotykejąc na żadne trudności, rozwijać się 
aż do dzisiejszego jej stanu. 

A jədnak tak nie jest. Ta prosta na po- 
zór sprawa przenoszenia listów od osoby do 
osoby ma swoją bardzo nawet powikłaną hi- 
storyę, potrącającą o rozmaite strony życia pu- 
blicznego. Mało zapewne kto wie, jakie trudno: 
ści miale ta instytucya do zwalczania, choćby 
tylko u nas w Polsce od chwili, gdy w 17 stu- 
leoiu pojawia się jako stała instytucya publi- 
czna. W broszurce zatytułowanej „Do dziejów 
poczty w Polsce*, przedstawia znany literat p. 
Józef Biełynia Chołodecki historyę pierwszych 
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Niejedni zazdrościli mu, że względy uroczej hra+ 
bianki od pierwszej chwili pozyskać potrafił, 
inni, a mianowicie inne, szeptali do siebie, ro- 
biąc już na przyszłość rozmaite wnioski i przy: 
puszczenia. 

Irma bawiła się dobrze, znajdowała Sta: 
nisława miłym, dowpiputa: ohoć gniewaz ją 
w duszy marmurowy spokój i chłód pięknego 
młodzieńca; zdawał się nie ulegać jak inni jej 
urokowi, ni: widzieć palących spojrzeń, zalo» 
tnych uśmiechów. 

— Zobaczymy, kto zwycięży — myślała — 
zapłaci mi on za swą dzisiejszą wyniosłą obo" 
jętność ! 

Przeskakiwali w rozmowie z jednego przed- 
miotu na drugi, bo Irma nigdy nad jednym 
dłużej zatrzymywać się nie lubiała, wogóle 
znajdowała, że Stanisław jest trochę za powa- 
żnym, radaby go rozruszać, rozbawić. Potrącono 
o muzykę. 

— Czy pani śpieva? — zapytał. j 

— Tak, trochę dla rozrywki, ale same nie- 
mieckie szansonetki, bo tylko te mnie bawią, 
umiem też kilka francuskich, ale prawie wolę 
niemieckie z tym oryginalnym wiedeńskim 
akcentem. 

— Mademoiselle, Vous 6tes fin de siecle! | 

— Pan mi to mówi jako złośliwość, ale się 
pan zawiódł, bo ja to biorę za komplement, 
je suis fin de siócle et je veux l'être! — poe 
wiedziała to prawie z dumą. EE 

Qa spojrzał na nią chłodno i ironioznie: 

— Tous mes compliments! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


kroków jakie poczta stawiała w Polece. Z bro- 
szury tej więc dowiadujemy się, że poczta w 
Polsce za Jana Kazimierza odgrywała ważną 
rolę polityczną, i była celem zabiegów konku- 
rencyjnych między miastami, a nawet dwora- 
mi państw ościennych. Treść broszurki p. Cho- 
łodeckiego, z której uajważniejsze przytoczymy 
ustępy, zajmuje walka polskiej poczty z elek: 
torem brandenburskim, który usiłował zdobyć 
stały wpływ na tę naszą nową, powstającą in- 
stytuocyę. 

„Podczas — pisze p. Chołodecki — gdy na 
głowę Jana Kazimierza, chwytającego w swe 
dłonie królewskie berło, poczęły padać za wszech 
Stron potękne gromy, występował coraz to śmie- 
lej Fryderyk Wilhelm. elektor zgorzelicki (bran- 
denburski), dążąc konsekwentnie do zamierzo- 
nego celu, uzyskania niezależności, zorganizo- 
wania władzy i rozszerzania graniu swojego 
państwa. Pojmując dokładnie jak ważną, dono- 
$na dla państwa jest dobra i szybka komuni 
kacya pocztowa, urządzona i kierowana przez 
zaufanych ludzi, przystąpił (1646) do zaprowa- 
dzenia własnych kursów konnych i do ograni- 
ozenis tem samem zakresu działania rozwinię- 
tego na dalekim obszarze Niemisce pocztowego 
zakładu Thurn-Taxisów. Chwilowa niemoc bo- 
rykającej sią z groźnymi nieprzyjaciółmi Rze- 
czypospolitej polskiej nastręczyła mu niebawem 
dogodną sp'sobność do gospodarowania na jej 
terytoryum, zwłaszcza zaś na obszarze, grani- 
czącym z jego posiadłościami. Pomimo re: rga- 
nizacyi zakładu pocztowego, przeprowadzonej 
(1647) przez Władysława IV.. nie istniała w tej 
stronie jeszcze państwowa poczta polska. Ko- 
munikacya spoczywała częściowo w ręka*h za- 
kładu Taxisa, którego posłańcy odohodzili 
(1689 — 1655) w niedzielę w południe z Kolo- 
nii na Frankfurt ku Krakowowi, konni gońcy 
zaś we czwartek rano do Grdańska i Królewca, 
głównie zas w rękach miejskiego zakładu 
Gdańska. Gdaisk, stolica czwurtego, t. z. pru- 
skoinfanokiego okręgu Hanzy, spełniał zada- 
nie za pośrednirtwem instytucyi powłańców, 
kursujących regularnie pomiędzy cdległemi 
miastami związkowsmi w kierunku Torunia, 
Wrocławia, Rygi i Hamburga. W obec braku 
dróg bitych i publicznego bezp'eczeństwa była 
służba gońców pocztowych nader uciążliwą i 
niebezpieczną, toż dążąc w drogę. uzbrajali się 
piesi w włócznię, konni w długi miecz. Buty 
z ostrogami i puszka, torba lub tłumok, nada- 
wały postaciom charakterystyczne piętno. Ka- 
żdy posłaniec brał z sobą odznakę, tudzież le- 
gitymacyjne papiery“. 

„Otóż przeciw zakładowi pocztowemu 
Gdańska skierował Fryderyk Wilhelm pierw- 
szą akcyę, dążącą do utworzenia bezpośrednie- 
go kursu między wschodniemi Prusami a Po- 
morzem. W r. 1653 wystosował z polecenia 
elektora pełniący służbę w Starogrodzie (Star- 
gard) zgorzelicki pocztmistrz pismo, w którem 
uwiadomił Gdańsk o urządzeniu braniborskiej 

Gzty, żądał zwinięcia gdańskiego zakładu, 
sciągnięcia pocztowych koni z pomorskiego 
szlaku i oznaczenia granicznego punktu do wy- 
miany tłumoków z listami. Z niemałem natural- 
nie zdziwieniem przyjął Gdańsk powyższą ode- 
zwę kurfirsta i jak to było do przewidzenia, 
odmówił żądaniu, pozbawiającemu miasto naby- 
tych od wieków przywilejów. Nie dał z drugiej 
strony za wygrane Fryderyk i nie wchodząc 
w dalsze pertraktacye z Gdańskiem, odniósł się 
bezpośrednio do króla. Rezydent jego u dworu 
polskiego, Andrzej Adersbach, umiał tak dobrze 
chodzić koło interesu i wyzyskać sytuacyę 
Rzeczypospolitej i króla, iż zd'był idące je- 
szcze dalej od pierwotnego planu koncesye, 
których rezultatem było urządzenie konnego 
na razie kursu z Kłajpedy (Memel) na Króle- 
wiec, Elbląg, Malborg, Tozewo, Wikrowo, 
Słupsk (Stolp), Koszalin (Kósiin), Nowogród 
(Neugard) do Starogrodu (Stargard), skąd roz- 
(agi er sią jedna ruta ku Szoczeóinowi, druga 

u Berlinowi z dalszem połączeniem w kierunku 
Lipska, Dziwina (Magdeburg), Brunświku itd. 
Poczta miała obiegać dwa razy tygodniowo. a 
pod względem szybkości i ścisłości w usłudze 
wyprzedzać wszelkie inne środki komunika- 
cyjne. Raźno zabrał się Fryderyk do dzieła i 
wysłał w drogę komisarza, Michała Matthiasa, 
z poleceniem zawarcia umów z pocztmistrzami 
(stajniczymi), z dostawcami uniformów dla po- 
cztylionów, tudzież z kołodziejami, gdyż za- 
mierzona zmiana kursów konnych na wozowe, 
wymsgała budowy dziesięciu małych kolas po- 
oztowych. Aby usunąć wątpliwości przedsię- 
biorców co do pewności umowy z nowym rzą- 
dem, wziął Matthies na drogę kwotę 900 tala- 
rów, którą opłacał z góry umówionych ludzi. 

Wobec rozkazu królewskiego ustąp'ł wpra- 
wdzie czętciowo Gdańsk, zabronił atoli brani- 
borskiej poczcie wstępu w mury miasta i na- 
piętrzył tem elektorowi nowe trudności. 

Nie mogąc pokonać oporu Gdańska, upo- 
ważnił pocztę zgorzelicką pomorski wojewoda, 
Ludwik Wejer, do przejazdu przez w'eś Stra- 
szczyn, podległą jego Jugsdy oyi, a oddaloną 
zaledwie o milę od Gdańska. Fryderyk, nie za- 
dowolony z tego rodzaju załatwienia sprawy, 
wystąpił z całą energią na nowo z żą 'aniami, 
korzystając z ooraz to dotkliwszych ciosów, 
godzących w Rzeczpospolitą. W czasie ogóluego 
wzburzeria umysłów z powodu zbrojeń cara 
Alexego i zerwania sejmu, mającego uchwalić 
fundusze na wojnę moskiewską, wymusił for- 
malnie grożbami umowę z 18 czerwca 1654 
r, upoważniejącą go do urządzenia własnego 
urzędu pocztowego w Gdańsku i do przewozu 
poczt przez gdańskie terytoryum. Miejskiemu 
zakładowi Gdańska pozostawiono przyjmowanie 
i rozdział listów miejscowych, za co wolno im 


? 


było zaliczać po 1 groszu opłaty, podczas gł J | 


6 groszy z ogólnego sześcic groszowego porto- 
ryum przypadało na korzyść zakładu elektora". 
„Jana Kazimierza przestrzegł o niebez- 


pieczeństwie ze strony Fryderyka Wilhelma | 


gdański pocztmistrz, Salzsieder, który z upo- 
ważnienia reprszentacyi miejskiej ndał się w 
tym celu osobiście do Warszaw”, aby 
nzczyć u dworu stan rzeczy, przedstawić, jak 
donośny zdobył kurfirst umową wpływ na sto- 
sunki Rzeazy pospolitej wogóle, zwłaszcza zań 
na stosunki Pomorza i Gdańska Misya nie 

została bez rezultatu. Salzsiedera poparła 

ólowa Ludwika 


z Francyą, peparł go i kanclerz i jeneralny 
poermisirz polski, Karol Montelupi (Wilezogór- 


i hrab'a Taxis, któremu. jak to wspomnie- | * j ) 
* e rpi ły być na rękę zaead kk Fiy. | nowozością zaiewolił Fryderyka do przyjęcia | części cukier i tytoń, Cały bowiem przemysł fa- 
dorzucił ze swej strony ce. | postawionych mu przez Sardiego warunków i 


| 


+ 


liśmy, nie m^ 
deryka Wilhelma, 
giełkę. Nie mogąc wobec umowy wyrugować 
całkiem elektora z zajętego posterunku, posta- 
mowił Jan Kazimierz z końcem r. 1654 utwo- 
rzyć w Gdańsku własny urząd pocztowy. Na 
stanowisko naczelnego pocztmistrza powołano 


| obieoały ścisłe przestrzeganie umowy z roku 
(1661, kupcy zaś 
| sobie pretensyę zakład pruski z tytułu zatrzy- 
| manego portoryum. Jak widzimy, 
| Fryderyk nieźle na interesie“. 


1 


| Gratty. Odtąd przesyłał 


Marys, której naturalnie | 
wiele zale”ało na tajemnicy korespondencyi: 


|kaucyi na zabezpiecz:nie opłat, przypadają- 


któremu podporządkowano cały personal gdań- 
skiej poczty miejskiej. W ten sposób pozba- 
wiono miasto starych przywilejów, których 
musiało zrzec się bez żadnego odszkodowania 
za utracone dochody z opłat pocztowych. 

Franciszek de Gratta, Włoch, przybył do 
Gdańska z końcem listopada 1654 r. i rozpo- 
czął swe urzędowanie zabiegami konkurenoyj- 
nymi, dążącymi do redukowania dochodów 
poczty braniborskiej i usuwania jej w ten spo- 
sób z zajmowanego stanowiska. Nie łatwą by- 
ło to atoli rzeczą. Za Fryderykiem przema- 
wiały stypulacye zawartej umowy ; Polska na- 
jeżdżana, szarpana przez ościenne mocarstwa, 
nie mogła poświęcić uwagi drobniejszym spra- 
wom. Zresztą zawarł kurfirst 28-go stycznia 
1656 r. przymierze z łupiącym miasta i grody 
pruskie Karolem Gustawem i wystąpił jako 
nieprzyjaciel Rzeczypospolitej. Trzydniowa bi- 
twa pod Warszawą, (30 lipca) niepomyślna dla 
pręża polskiego, zmusiła Grattę do powolności 
wobec żądań księcia pruskiego. Stan ten rze- 
czy przetrwał do roku 1660, t. j. do czasu 
układów w Oliwie, przy których poruszono 
także sprawę zgorzelickiej poczty w Gdańsku. 
Fryderyk, mając widoki zyskania Elbląga, 
zgodził się pomiędzy innymi warunkami na 
ustąpienie z Qłdańska i rzeczywiście dotrzy- 
mał w tej mierze obietnicy, gdy atoli nie 
wypełnił innych zastrzeżonych w umowie zo- 
bowiązań, zajęło Elbląg po ustąpieniu Szwe- 
dów, wojsxo polskie. 

Ustępując z Gdańska, urządził Fryderyk 
Wilhelm graniczną stacyę w Wuckowie na 
Pomorzu i zgodził się na dowóz posyłek do 
obustronnych granie, podrażniony atoli utratą 
pocztowego przywileju i nieotrzymaniem spo- 
dziewanego w zamian terytoryum Elbląga, 
począł mścić się na Polsce przez obciążanie 
korespondencyi wyższą, aniżeli normalną opła- 
tą i przez spażnianie listów, mienianych mię- 
dzy Polską, zwłaszcza zas Gdańskiem, a mię- 
dzy Zuławami. Donośne to dla interesów ku- 
pieckich zarządzanie kurfirsta, dało rychło 
powód do nieporozumień a nawet do gwałto- 
wnych scen 1 orężnych starć pomiędzy pol- 
skimi gońcami a władzami pruskiemi. 

Chcąc mianowicie sparaliżować zemstę 
elektora, porozumiał sią Gratta z szwedzkim 
pocztmistrzerm w Szczecinie i urządził własną 
pocztą na terytoryum Fryderyka. Polscy i 
szwedzcy pocztylioni przebiegali konno pruskie 
szlaki, odbierając i wydając listy i korespon- 
dencye. Rozgniewany kurfirszt polecił chwy- 
tać gońców, zamykać, więzić, konie ich konfi- 
skować i wcielić do szeregów zgorzelickiej 
kawaleryi, listy zaś tak długo zatrzymywać, 
dopóki interesowane strony nie uiściły porto- 
ryum, przypadającego na rzecz zakładu ele- 
ktora. Pragnąc omylić czujność Braniborczy- 
ków, począł de Gratta przebierać swoich 
pocztylionow, listy zaś aaszywać im w suknie; 
lecz i ten środek nie skutkował. Chwytanie 
gońców nie ustawało, a znaczna liczba ich na- 
ełniła więzienia w Kołobrzegu i Kostrzyniu. 
Z kolei zaopatrzył teraz Gratta swoich ludzi 
w broń palną 1 chwyta nawzajem zgorze- 
lickicb pocztylionów, a że i kurfirszt nie prze- 
bierał w środkach, przychodziło niejednokro- 
tnie do gwałtownych starć, do krwi rozle- 
wu, podobnie, jak w walce konkurencyjnej po- 
między zakładem Taxisów a Frankfurtem i 
Antwerpią*. 

W roku 1661 ułożono osobny traktat, 
normujący stosunsk poczty polskiej do pru- 
skiej. „A'e niedługo trwały te uregulowane 
traktatem stosunki pocztowe, a naruszył je 
pierwszy elektor, który przy oblężeniu Szoze- 
cina polecił kwestyonować wszystkie listy z 
(Gdańska do Hamburga, przesyłać je na Berlin. 
W ten sposób powstała — pominąwszy inne 
sprawy — dotkliwa dia interesowanych zwło- 
ka w przewozie korespondencyj, przy której 
musiały strony opłączó w dodatku znacznie 
wyższe portoryum. Nis też dziwnego, iż narażo- 
ne na straty miasta Hamburg i Gdańsk, poro- 
zumiawszy się, poczęły mieniać swe listy znów 
z pominięciem pruskiej poczty, umyślnymi po- 

|słańcami via Szczecin. I ponowiły się dawniej- 
sze swary i sceny, przy których chwytał kur- 
| Śrezt i więził miejskich posłańców, odczytywał 
į listy w głównej kwaterze i zarządzał wysyłkę 
ich — o ile nie vlegaży zupełnej konfiskacie — 
na miejsce przeznaczenia zgorzelicką pocztą, 
przy zaliczaniu taryfowej opłaty. 

Na to postępowanie kurfirszta odpowie- 
dział gdański pocztmistrz (1675) zupełnem 
wstrzymaniem wypłat, przypadających brani- 
borskiemu zakładowi, a gdy ten ostatni tego 

| samego chwycił się środka, zalegały dopóty li- 
' sty na poczcie, dopóki ich nia wykupiły stro- 
|ny przez złożenie żądanej opłaty. Rzecz oparła 
|się naturalnie o króla Sobieskiego, który po- 


| jak 1 pruskie stany, odniósł się do kur- 


firszta, Po przeprowadzonych  pertraktacyach 


| odstąrił w końcu kurfirszt od dalszego przewo- 


zu listów na Berlin. Obie wiodące spór strony 


f } gdańscy łacili w zastęp- 
(stwie Gratty kwotę 28.000 zł, do której rościł 


wyszedł 


Długi czas, bo aż do śmierci Gratty trwa- 
ły nieporozumienia między pocztą polską a 
| elekrorską Dopiero po tej śmierci w roku 1712 
stosunki się ustaliły dzięki energii nowego na- 
czelnego pocztmistrza Prus; nie brakło i intryg 


| towarzyszących obsadzeniu tej posady. Został 
| nim Sardi, syn generalnego pocztmistirza Rze- 
| ozypospolirej polskiej, który następnie w ciągu 


dwóch miesięcy zdołał wyrównać wszelkie ra- 
chunki z Berlinem z ozasów urzędowania 
on regularnia co 
kwartału koronie pruskiej przypadające nale- 
żytości, KEnergiczny ten i tęgi urzędnik wykrył 
i udowodnił rozmaite sprawki pruskiego poczt- 
mistrza, Hetschera, a gdy Hetscher zmarł w ciągu 


wyłu- | wdrożonego śledztwa, przeniósł birra pocztowe 


z zakupionej przez pruski rząd kamienicy do 


| swe ro domu. On odebrał na powrót na własny 


rachunek przewóz towarów i podróżnych do 


rzecz u dworu polskiego tak dokładnie, iż 
ról ani słyszeć nie choiał o spółce z Prusa- 
mi. On złożył Prasom 6.000 talarów tytułem 


cych im za transport pocztowy i swoją sta- 


do ustąpienia z pocztowego posterunku 
dańsku, 

Nielada podrażnioną musiała byó przy 

tem ambicya dumnego króla pruskiego, sko- 

„ro, zarządzając sprzedaż pruskiego domu 


w 


PRZEGLĄD z dnia 6 Stycznia 1900. 


dać: „iż z temi szelmami Polakami, nie choe 
mieć nie do czynienia*. 


a . 

Co i o czem piszą. 

Kuryer codzienny, który dla zbadanie sto- 
sunków, panujących wśród Polaków w Para- 
nie, wysłał był tam swojego spacyalnego ko- 
respondenta, zamieszcza teraz bardzo zajmujący 
list jego o stolicy Parany Kurytybie i mie- 
szkających w tem mieście Polakach. Oto, co 
on pisze : 

Zanim postaram się w ogólnych zarysach za- 
znajomić szanownych czytelników ze stosunkami, 
panującemi na koloniach polskich w Paranie, mu- 
szę poprzednio poświęcić jeden list Kurytybie, sto- 
licy tego stanu brazylijskiego, któremu dzięki sil- 
nemn skupieniu się tam żywiołu polskiego i jego 
przewadze liczebnej nad innemi narodowościami, 
wiedeńska „Colonial Zeitung* pierwsza przyznała 
nazwę „Neu Polen“, nazwę, coraz baidziej zysku- 
jącą prawo obywatelstwa w naukowej nomenklatn- 
rze geograficznej. 

Kurytyba jest miastem, liczącem obecnie prze- 
szło 25.000 mieszkańców. Rozrzucone na znączz.lej 
przestrzeni, nie zachwyca ono ładnem położeniem, 
nie imponuje okazaiemi budynkami, nie zawiera w 
sobie nie, coby zdołało w europejskim  przybyszu 
obudzić szczególną uwagę lub podziw. Wśród sze- 
regów białych, parterowych i jednoniętrowych ka- 
mieniczek o stylu pudełkowym, ciągną sią szerokie 
przeważnie niebrakowśne ulice, które pe każdej u- 
lewie deszczowej zamieniają się w formalne bagna. 
Na wielu placach pasą się swobodnie konie i kozy 
lub spaceruje drób,tu i owdzie suszy się na słońcu 
rozpostarta na trawie bielizna, gdzie indziej znów 
kąpie się w rowie lub kanale hałaśliwa rzesza róż- 
noskórych i różnojęzycznych malców. Oświetlenie 
ma miasto elektryczne, oświetlenie to jednak pozo- 
stawia niestety tak wiele do Życzenia, że napewno 
nie byłoby przedmiotem zazdrości nawet niektórych 
naszych powiatowych „Obrzydłówek* z ich nafto- 
wemi latarniami. Wyjątek stanowi kilka ulic pryn- 
cypalnych, które mają bruk, kamienne chodniki i 
jakie takie oświetlenie. Po mieście w paru kierun- 
kach przebiegają budy tramwajowe, brudne, jak na- 
sze omnibusy z placu Krasińskich, i zaprzężone w 
muły z wytartemi od ciągłych razów bokami. Tram- 
waje te z reguły wykolejają się po parę razy dzien- 
nie ku wielkiej uciesze podróżującej publiczności, 
która następnie przy pomocy konduktora i woźnicy, 
wciąga je z powrotem na szyny wśród śmiechu, 
dowcipnych uwag i mniej wesołych przekleństw. 

Jedną z największych wad stolicy parańskiej 
stanowi brak dobrej wody do picia. Klimat tu za 
to pomimo podzwrotnikowego położenia łagodny i 
zdrowy, jak w ogóle w całej prawie rozkolonizo- 
wanej części Parany, z wyjątkiem pasa nadmor- 
skiego. 

Temperatura najniższa wynosi 40, najwyższa 
849, przeciętna zaś waha się około 18-tu stopni. 
Zawdzięczać to należy wysokiemu położeniu nad 
poziomem morza, które w Kurytybie wynosi 897 
metrów, w niektórych zaś innycl. miejscowościach 
Parany dosięga 1.000 metrów. 

Dla zespokojenia religijnych potrzeb niezbyt 
zresztą nabożnych kurytybian służą 4 kościoły ka- 

‘ tolickie (w tej liczbie katedralny, Kurytyba bowiem 
jest stolicą dyecezyi i rezydencyą biskupa) i 2 
ewangelickie. Najwyższym zakładem naukowym jest 
tu gimnazyum. Istnieją też w Kurytybie: szkoła 
normalna, konserwatoryum sztuk pięknych, szkoła 
sztuk i rzemiosł, seminarynm duchowne i rozmaite 
szkoły elementarne, prywatne irządowe, które prze- 
ważnie noszą szumne tytuły „kolegiów“; wer 

Lekarzy posiada miasto 17, aptek 10, denty- 
stów 4, adwokatów 24. Lekarza Polaka Kurytyba 
dotychczas nie posiada. A. szkoda, gdyż bezwątpie- 
nia cieszyłby się znaczną praktyką tak ze względu 
na polskich mieszkańców miasta i prawie wyłącznie 
polską okolicę, jak również ze względu na to, że 
sami Brazylianie nie mają wielkiego zaufania do 
swych medyków, chętniej korzystają z porady leka- 
rzy europejskich, Lekarka zaś miałaby tu bodaj 
jeszcze świetniejsze widoki. W Paranie przebywa 
obecnie tylko jeden lekarz polski, dr. Piechnik. 
Przyjschał on z Galicyi przed dwoma laty i osie- 
dlił się w miasteczku Rio Negro. Dzisiaj należy do 
najpopularniejszych i najbardziej wziętych lekarzy 
parańskich, 

Przy tej sposobn.Ści zaznaczę, że na mocy 
ostatniego rozporządzenia rządu federalnego leka- 
rze, przybywający z Europy, mają prawo prakty- 
Kowania w Brazylii bez składania egzaminów pań- 
stwowych. Wystarcza poświadczenie dyplomu uni- 
wersyteckiego w odnośnej ambasadzie brazylijskiej 
w Europie, 

W Kurytybie koncentruje się cały wywozowy 
i wwozowy handel stanu. Główny artykuł eksportu 
zagranicę stanowi herva mate (Ilex paragnenmsis), 
zwana inaczej herbatą paragwajską. Herva mate 
znaną była przed laty w Warszawie pod nazwą 
„zielonej herbaty zdrowia“, obecnie zaś, jak słysza- 
łem, zaczyna się tam ponownie rozpowszechniać pod 
nazwą „herbaty polskiej*. Lecznicze własności tej 
herbaty, jej dobry smak, posilność i taniość jednają 
jej coraz szersze koła zwolenników w Galicyi, gdzie 
główny skład jej (z polskich plantacyj p. J. O. 
Flizikowskiego w. S. Matsuszu w Paranie) znajduje 
się w sklepie związku kółek rolniczych we Lwo- 
wie. Głównym atoli rynkiem zbytu dla hervy pa- 
rańskiej jest naturalnie nie Europa, lecz Ameryka 
południowa. Rok rocznie eksportuje się jej z Para- 
ny przeszło 2 miliony kilogramów, wartości około 
10 milionów milreisów. Przeważna jej część (75 
proc.) idzie do Argentyny, reszta do Urugwaju 
i Chile, Na przyszłorocznej wystawie wszechświato- 
wej w Paryżu hervie purańskiej poświęcony będzie 
specyalny pawilon. 

Drugim artykulem wywozu są deski, wyra- 
biane przeważnie z sosny parańskiej (Arancaria 
brasiliensis), oraz z imbui (Bignonia paranensis) 
i cedru (Cedrala brasiliensis). W przeciętnej warto- 
ści rocznej 2-ch milionów milreisów znajdują one 
zbyt w Rio de Janeiro i San Paolo, robiąc na tam- 
| tejszych rynkach coraz większą konkurencyę drze- 
„wu budulcoweru, importowanemu ze Skandynawii 
| i Ameryki północnej. „Niewyczerpane bogactwa. mi- 
neralne leżą w Paranie odłogiem, nieeksploatowana 
dotychczas zupełnie. Złoto, dyamenty, żelazo, miedś, 

| ołów, rtęć, sól itd. nie wydarte naturze, mało zba- 
dane, czekają na praybycie przedsiębiorców euro- 
pejskich Rolnictwo zaś, lubo rozwija się szybko, 


| Królewca, on oparł sią osadzeniu w Gdańsku | dotychezas zaledwie zdoła zaspoksjać potrzeby miej- 
f ponownie wspólnego naczelnika i przedstawił | scowe, nie dostarczając jeszcze w większej ilości 


artykułów na wywóz. Importeje się zaś do Parany 
mnóstwo rzeczy, prawie wszystko, co należy do 
| produkeyi fabrycznej. Wyjątki gą nieliczne. Należą 
j do nich zapałki, wódka (wyrabiana w pasie nad- 
polarra z plantowanej tam trzciny cukrowej) i po 


bryczny ogranicza się w Kurytybie na fabryce za- 
pałek (jednej z największych w Brazylii; produkuje 
ona rocznie przeszło 50 milionów pudełek), 9-ciu 


rytyby. Kilka gorzeli w Morretes, kilka tartaków 
w Pizaquaza, kilkanaście młynów do h.rvy, parę 
browarów — ot i wszystko prawie. Rozwój prze- 
mysłu i handlu krępuje przedewszystkiem rabunko- 
wa gospodarka ekonomiczna rządu, nieracyonalna 
polityka celna, wysokie podatki pośrednie i wyso- 
kie cła wywozowe i wwozowe, wreszcie ogólna sta- 
gnacya, niski nadzwyczaj kurs pieniędzy i brak 
dobrych komunikacyj (cała Parana posiada dotych- 
czas 418 kilometrów kolei żelaznych; w wielu miej- 
scowościach drogi kołowe zastępują wąskie ścieżki, 
zwane tropami). 

Kraj, posiadający tak żŻyzną glebę, zdrowy 
i łagodny klimat i takie niezmierne bogactwa mine- 
ralne jak Parana, zostałby niebawera w rękach ta- 
kich n. p. Anglików jedną z nejbogatszych krsin 


na świecie. 


* x 


* 

Gazeta Narodowa zamieszcza bardzo in- 
tesujący list sp. Franciszka Smolki do p, Libe 
rata Zajączkowskiego z r. 1876 o ówczesnej 
sytuacyi politycznej. Było te przed wybuchem 
wojny rosyjsko-toreckiej, gdy w austryackiej 
Radzie Państwa toczyły się obrady nad stano- 
wiskiem, jakie Austrya zająć ma względem 
kwestyi wschodniej. Warocholskie dzienniki w 
kraju naszym rzuciły się namiętnie na Pola- 
ków, zasiadających w delegacykch wspólnych 
za to, że nia podnieśli przy tej okazyi kwestyi 
polskiej i nie domagali sią od rząłu, ażeby 
wymógł na Rosyi przyznanie rozmaitych ulg 
dla Polaków pod zaborem rosyjskim. Smolka 
pisze z tego powodu do p. Zajączkowskiega, 
ówczesnego redaktora lwowskiej Kroniki Co- 
dziennej: 

Dziękujemy Panu ze obronę delegacyi z po- 
wodu niezabierania głosu. Mogę Pana zapewnić, że 
niezabieranie głosu z naszej strony wywołalo po- 
płoch w ambasadzie rosyjskiej. Nowikow powie- 
dział: „O żle! Polacy zaczynają być mądrymi“. 
Spodziewali się i pragnęli, aby Polacy występowali 
z ostremi rekryminacyami przeciw Rosyi, co im 
wybornie byłoby posłnżyło do usprawiedliwienia 
przed Europą postępowania swego przeciw Polakom. 
Powielzieliby: radziby my łagodnie postępować, 
lecz niepodobna, wszak podburzają przeciw nam 
przy każdej sposobności, a odezwanis się ma- 
sze byliby natychmiast odczuli Polacy w Rosyi 
i w Prusiech. 

Czytajcie tylko, co onegdaj uapisały Peters- 
burskie Wiedomosti, że całe nieszczęście Europy, 
to Polacy, którzy ciągle jątrzą i podburzają, a ko- 
respondencye z Berlina, wykazujące, Że interesu 
Niemiec nie należy strzedz nad Dunajem, lacz nad 
Wisłą, b» Polacy znowu się ruszają, konspirują 
i zrobią nowy Putsch. 

Otóż niech sobie... i podobai, zieloni politycy 
wrzeszczą, jak im się poloba — znamy sytnacyę 
cokolwiek lepiej, a dziś nawot ci, którzy w dele- 
gacyi byli za zabieraniem głosu, szczęśliwi są, żeśmy 
wilezeli, 


Mały Feljeton. 
Odpowiedź p. M. C. 


na wiersz zamieszczony w nr. l-ym Przeglądu 
z dnia 3-ge stycznia. 


Zależy to od tego, jak kto życie bierze: 
Można szczerze pracować i bawić się szczerze. 
Gdy rozrywką nie przerwiesz prac strudzonej głowy, 
Praca tylko i praca wyda plon jałowy! 

. Zońn A 


KRONIKA. 
Lwów 5 stycznia. 

Wiadomości urzędowo. Adjunkt prokuratoryi 
skarbu dr. Roman Cholewa: Moraczewski mianowa- 
ny zostal koncepistą ministeryaluym w ministerstwie 
rolnictwa. 

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Stanisławo- 
wa na posadę inspektora policyi z poborami 1600 
koron i prawem do pięciu czteroleci po 200 kor; 
termin do 15 Intego. — Magistrat m. Gródka na 
posadę kontrolora kasy miejskiej z płacą 1400 k. 
i prawem do trzech  pięcioleci po 200 k. Termin 
do 20 b. m. 

Abstynencya w Jaśle. Wczoraj edbyły się w 
Jaśle wybory wydziału powiatowego. Marszałkiem 
ponownie wybrany został 14 ma głosami p. Stani- 
sław Kotarski, właściciel] dóbr. Ludowcy w liczbie 
dwunastu głosowali na p. Józefa  Brykczyńskiego. 
Tak samo 14-ma głosami wybrano wiceprezesem p. 
Alojzego Metzgera, a ludowcy swoje 12 głosów od- 
dali profeserowi Pawłowskiemu. Wobec zaś takie- 
go wyniku wyboru wicemarszałka ludowcy, niesym- 
patyzujący z p. Metzgerem, oświadczyli, że dopóty 
nie wezmą udziału w pracach Rady powiatowej, 
dopóki wicemarszałkiem będzia p. Metzger. 

Tramwaj elektryczny na Zółkiewskie. Gmina 
m. Lwowa wdrożyła rokowanią z Towarzyżtwem, 
utrzymującem we Lwowie tramwaj konny, o odstą- 
pienie tego tramwaju gminie, dla zaprowadzenia do 
rogatki Żółkiowakiej, ewentualnie do nowej rzeźni 
miejskiej tramwaju elektrycznego, 

Bankiet wydali w środę w restauraeyi Lu- 
dwiga urzędnicy I Departamentu Magistratu na 
uczczenie starszego radzcy p. Emila Cossy, który 
z Nowym Rokiem opuścił ten departament i objął 
kierownictwo departamentu VI-go. Wśród biesiady 
wzniesiono wiele serdecznych toastów na cześć p. 
Cossy, w których podnoszono jego niezwykłą ży- 
czliwość dla podwładnych i skrupulatne, światłe 
i obywatelskie peinienie obowiązków. Toastowano 
też na cześć p. rudzecy Cetwińskiego, który obecnie 
jest następcą p. Cossy w Dep. I. Miłą keleżeńska 
zabawa trwała do późnej nocy. 

Pismo polskie w pałacu jenerała-gubernatora. 

Warszawie ukazał się tymi dniami pierszy nu- 
mer wydawanego przy kancelaryi jeneral-guberna- 
tora, przeznaczonego dla ludu tygodnika pt. Oświata. 
W słowie wstępnem redakcya wyjaśnia, że „świa- 
tło i ośwista pochodzą z jednego źródła i zmierzają 
do jednego celu, to jest do zbuwienia duszy po 
śmierci i do szczęścia człowieka na ziemi“. Re- 
dakcya oświadcza, że przedewszystkiem zamisszcząć 
będzis artykuły o Wierze świętej, jako źródle 
r szelkiego Światła, ale ponieważ i inne światła są 
jeszcze potrzebne, jako to znajomość praw krajo- 
wych, rozporządzeń władzy i obowiągków względem 
społeczeństwa, Oświata przeto będzie czynić zadość 
tej potrzebie. Pismo wychodzi bez cenzury i bez 
podpisu redaktora odpowiedzialnego. 

Publiczneść naraża Się na niepotrzebne wy- 
datki, nie doklejając na stare karty koresponden- 
cyjne jedno-halerzowej marki. Skutek tego jest ten, 
że adresat musi podwójnie płacić brakującą opłatę, 
a więc dwa halerze, co przy odbiorze licznych ko- 
regpondencyj może stanowić poważny, a całkiem 
niepotrzebny wydatek. 

Piece gazowe w hotelu Francuskim, które 
sprowadziły śmierć młodziutkiej panny Abramowi- 


browarach, kilkunastu młynach do mielenia hervy, 'czównej, zostaną z tego hotelu zupełnie uannięte, 


na drobnych fabrykach mydła i świec, beczek do 
hervy, wód gazowych itp. Prowincya pod wzglę- 


la zastąpione kaflowymi. Dzisiaj już jest 20 pieców 
'kaflowych w miejsce gazowych; pozostaje jeszcze 


zaufanego dworzanina, Franciszka de Gratta, pocztowego w Gdańsku, nie wahał się do- | dem rozwoju fabrycznego stoi jeszcze niżej od Ku-' do zmienienia 48 pieców. Codziennie pracuje dzie- 


Rewizy 


e losowań 


-a oso goea mara A 


Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bszpłatnie 
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więciu kaflarzy, więc za jaki tydzień wsżystkie 
pisce gazowe będą usunięte. 

Ruscy socyaliści poczęli wydawać we Liwo- 
wie dwutygodnik, organ ruskiej partyi socyalno- 
demokratycznej pt. Wola. 

Rz.-kat. probostwo w Podgórzu otrzymał ka, 
Antoni Gruszecki, proboszoz w Podatolicach. 


Drugi koncert Michałowskiego odbędzie się 
w najbliższą środę, a weżmie w niej udział także 
orkiestra Towarzystwa muzycznego. Znakomity pia- 
nista odegra między innemi węgierską fantazyę 
Liszta i koncert es-dur Chopina. — Bilety na wie- 
czór dzisiejszy już rozkupiono całkowicie, 


Bankructwo. W Tarnopoln zbankrutował na 
72.000 koron wekslarz Schwarzmann; uboga lu- 
dność składała u niego swe oszczędności, które te- 
TRZ przepadną 

język niemiecki w Rosyi. Z Petersburga do- 
neszą do gazet niemieckich, że rosyjski minister o- 
światy zakazał obeenie zupełnie używania języka 
niemieckiego w administracyi szkolnej dzielnic nad- 
bałtyckich. 

Potrójne merderstwe. We wsi Wyspa koło 
Rohatyna, mielnik, Zygmunt Hajek, zamordował w 
sposób skrytobójczy zarobnicę Kseńkę Bereżnńska, 
jej córkę Charytynę, która była kochanką jego sy- 
na, i wreszcie ośmiomiesięczne dziecko Charytyny. 
Hajek uczyni? to dlatego, że jego syn nie chciał 
porzucić Charytyny. Ojca i syna aresztowano. 

Znów tajemnicze zniknięcie. Władze bezpie- 
czeństwa w Czechach mają świeży kłopot. Jeszcze 
nie ustało wrzenie umysłów z powodu morderstwa 
w Polnej, a oto w Nachodzie dnia 21 grudnia zni- 
knęła 19-letnia służąca, Cerwinka, która służyła 
u izraelity, kapca Kohna z Pragi. Przypuszczają, 
że popałniła ona samobójstwo z powedu nieszczęśli- 
wej miłości Ponieważ jednak sprawa ta może łatwo 
podziałać drażniąco na umysły ludności, czynią wła- 
dze wszystko, co tylko mogą dla jej wyjaśnienia, 
A przecież ten wypadek już od dwóch tygo- 
dni czeką wyjaśnienia, jak dotąd — bezskutecznie, 

W Warszawie wychodzi od czasu do czasu, 
nieregularnie, potajemnie socyalistyczne pisemko pt. 
Pochodnia, uprawiające paszkwil na wszystko, co- 
jest drogie sercu Polaka i na wszystkich zacnych 
i wybitnych ludzi w polskiem społeczeństwie. Owóż 
przed paru tygodniami pojawił się w tej Pochodni 
paszkwii na dziennikarza Krzywickiego. Dlatego, że 
publicystą ten jest zwolennikiem t. zw. polityki u- 
godowej, napisano na niego, iż jest szpiegiem ro- 
syjskim. 

Dziadek p. Krzywickiego, przywiązany do nie- 
go bardzo, staruszek 90-letni, mieszkał w Często- 
chowie. Potwarcy, wiedząc o tem, posłali zakreślony 
czerwonym ołówkiem ów artykuł temu sataruszkowi. 
Staruszek przeczytał, padł i skonał. Zawiadomiony_ 
o śmierci nagłej dziadka, p. Krzywieki pojechał na 
pogrzeb z p. Niemojewskim, znanym poetą, do Czę- 
atochowy, Można sobie wyobrazić boleść p. Krzy- 
ckiego, gdy przybywszy, dowiedział się o przyczy- 
nie śmierci dziadka! Aie co już trudno jest wy- 
obrazić, to przewrotność policyi rosyjskiej, która 
dowiedziawszy się o całej tej uprawie, natychmiast 
po pogrzebie zaaresztowała pp. Krzywiekiego i Nie- 
mojewskiego, rachując na to, że oni, obnrzeni na 
paszkwilantów, powiedzą w irytacyi wszystko, co- 
kolwiek wiedzą o Pochodni i jej redaktorach i tym 
sposobem ułatwią władzom rosyjskim wykrycie dru- 
karni, w której to pismo się drukuje. 

Polonia w Rydze urządziła w grudniu wie- 
czór Mickiewiczowski. Prezes stowarzyszenia „We- 
lecya* p. Szymański zagaił uroczystość, p. Stojano- 
wski wygłosił odczyt o Akademii krakowskiej 
z omazyi jej jubileuszu, poczem pod batutą p. Idzi: 
kowskiego kwartet odśpiewał kilka pieśni polskich : 
a tę miłą rodakom naszym na obczyźnie urooczy- 
stośó zakończyły żywe obrazy. 

Stypendyum Miekiewisza w Moskwie. Na 
wspólnej wigilii składkowej, odbytej w roku 1898 
w Moskwie, zebrano 6.000 rubli na rzecz stypen- 
dyum imienia Mickiewicza ku uczczeniu 100-ej ro- 
cznicy narodzin poety, Obecnie postanowiono, że 
procenty od tej sumy będą wypłacane jako stypen- 
dya studentom uniwersytetu moskiewskiego, pocho- 
dzenia polskiego. 

Nowy dramat Ibsena ukazał się w druku je- 
dnocześnie w językach skandynawskich i w tłóma- 
czeniu niemieckiem. Tytul jego: „Gdy my zmartwych 
powstaniemy* epilog dramatyczny w trzech aktach. 
Dzieło to jest spowiedzią artystyczną autora. Wy- 
stępuja w niem nie wiele osób, — akcya rozgry ra 
się między czterema głównemi postaciami, dwie 
figary epizodyczne występują tylko kilka razy. Bo- 
haterem jast rzeżbiarz, Rubek, który w młodej 
a pięknej żonie Irenie chee tylko widzieć model do 
kapitalnego dzieła swego Życia. Serce jej wyzukże 
ma inme jeszcze pragnienia — opuszeza zatem mę- 
Ża i po szalonem Życiu zawiera powtórne związki 
małżeńskie, lecz umysł jej zaczyna się zaćmiewać 
i mąż umieszcza ją w domu dla nerwowo chorych 
Rubek również żeni się powtórnie, ale ta druga 
małżonka, pani Maja, zdradza go z zawołanym my- 
śliwym, właścicielem ziemskim, Ulfhoim'em. Na gór- 
skich szczytach spotykają się raz jeszcze Podczas 
burzy Ulfheim, świadomy dróg górskich, silny, nie- 
sie bezpiecznie do domu swoją Mają. Rubek i Ire- 
na, którzy przez chnilę marzą znów o wspólnem 
życiu dla sztuki, giną, zasypani lawiną, a towa- 
rzyszka chorej Ireny, miloząca dotąd, mówi: „Pax 
vobiscum“, Wnosząc ze słów Ibsena, ma to być 
ostatni jego utwór dramatyczny — w usta Rubeka 
i Ireny włożył on własne swe myśli o sztuce 
i Życiu. 

50 kopiejek za żonę. O niezwykłej i wielce 
zabawnej transakcyi donoszą z Żytomierza. W tych 
dniach pewna młoda Żydówka, nie mając w domu 
drobnych pieniędzy, wypożyczyła od sąsiada 50 ko- 
piejek. Nazajutrz wierzyciel upomniał się o dług 
u jej męża. Mąż cdpowiedział żartem: „weż sobie 
za ten dług żonę", a na znak tiansakcyi podał rękę 
sasiadowi, nie przypuszczając, że taki Żart postawi 
ge w arcytradnem położeniu. Rodziny obydwóch 
żydów należą do ortodoksów, stosujących się Ściśle 
do różnych formułek talmudowych. Ponieważ scenę 
powyższą widzieli świadkowie, więc mąż według 
rytuału ze sprzedaną w ten sposób żoną nie może 
mieszkać pod jednym dachem. Natomiast kobieta 
jako mężatka nie może stać się własnością kupują- 
cego. Wobec tego sprzedana Żona musiała opuścić 
dom mężowski i udać się do rodziców, gdzie pozo- 
stać musi do czasu, aż kupujący zrzeknie się doko- 
nanógo kupna. Sąsiad jednak pragnie skorzystać 
z nieopatrznego żartu męża i transakcyę uważa za 
dokonaną, ażeby dostać jak najwięcej odstępnego. 
Sprawa oparła się o rabina, Mąż daje już 25 rubli, 
lecz nabywca żony nio przystaje na tę sumę. Arcy- 
zabawna tą sprawa budzi niemałe zajęcie wśród 
żydów Żytomiersk:ch. 

0 Sienkiewicza. Z Rzymu piszą: Najnowszym 
wypadkiem literackim we Włoszech jest walka... 
o Sienkiewicza. Ponieważ powodzenia „Quo vadis“ 
i „Rodziny Połanieckich*, przetłómaczonych rzeczy- 
wiście znakomicie na język włoski przez nowelistę 
neapolitańskiego, Fryderyka Werdinois, było nad- 
zwyczajnem, tak, że „Quo vadis" rozeszło się dotąd 
w 30.000 egzemplarzy, przeto jedna z mniejszych 
medyolańskich firm wydawniczych postanowiła wy- 
dać „Quo vadis“ w bardzo taniem wydaniu, aby 


SOKAL i LILIEN 


Dem bankewy i kanter wymiany, 


zrobić konkurencyę neapolitańskiej firmie Detken 
i Rocholl. Ta znów firma rzuciła na targ „Quo 
vadis” w ozdobnem wydaniu (z portretem autora 
i odbitką „Dyrcy* Siemiradzkiego) po 4.50 lirów za 
egzemplarz, medyolańska zak firma Baldini e Ca- 
staldi wydała „Quo vadis* po 2 liry za egzem- 
plarz. Nb. zdaje się, iż wydanie księgarza medyo- 
lańskiego nie różniło się wielce od wydania neapo- 
litańskiego, ale było drukowane z małemi tylko 
zmianami. Toż samo tyczyło się i „Rodziny Poła- 
nieckich", która się miała ukazać w  popularnem 
wydaniu medyolańskiem. Dlatego, kiedy Dotken 
i Rocholl (firma neapolitańska) wnieśli spór o wła- 
ność literacką „Quo vadis“ i „Rodziny Połanie- 
ckieh* przed Stowarzyszenie autorów włoskich, Bal- 
dini i Castaldi obniżyli cenę sprzedaży obu powie- 
ści Sienkiewicza na 1!/, lira za egzemplarz. Otóż 
w tych dniach do drukarni firmy Baldini i Castaldi 
w Mełyolanie wpadła policya, rozrzuciła czcionki 
drukującej się powieści .Rodziny Połanieckich“ 
i położyła areszt na wydrukowane zeszyty. To się 
nazywa po włosku „una brillsnte operazio- 
ne“. Stąd proces, który wytoczyły sobie obie firmy 
o H. Sienkiewicza. 

Kwieciste mufki są obecnie ostatnim wyra- 
zem mody weselnej w Paryżu i Londynie. Naj- 
pierwsze arystekratyczne wesela odbywają się w ten 
sposób, iż drużki pana młodego trzymają w swych 
rączkach zamiast dotychczasowego szablonowego bu- 
kietu, barwne z kwiatów żywych sporządzone mufki. 
Ma to wyglądać wprost prześlicznie. W Londynie 
odbyło się niedawno jedno ogromnie arystokraty- 
czne wesele z całym przepychem ceremoniału. Dru- 
ek pan* młodego było aż aześć. Wszystkie wystą- 
piły w jednakich jasnokremowych toaletach. W rącz- 
kach trzymały mufki z żółtych chryzantemów, spa- 
janych żółcym jedwabiem. Mufki były bardzo efe- 
ktownie bramowane kwiatem mimozy. Każda mufka 
była zawieszona na sznurku pereł, darze pana mło- 
dego. Wkrótce te mufki kwieciste stały się modne 
w Paryżu. Materyałem ich są najczęściej wonne 
Załki parmeńskie, bramowane tuberosami. Głównie 
jednak rozstrzyga tu gust i smak wykwintny i 
estetyczny. 

Zmarli. W Dołżance pod Tarnopolem Helena 
Soniewiecka, nauczycielka, lat 20. — W Krakowie 
Stanisław hr. Mieroszowski, ordynat mysłowski, b. 
poseł na Sejm i do Rady państwa, b. prezes Rady 
powiatowej, lat 72. — W Zawoji pod Babią Górą 
Mieczysław Piotrowski, b. profesor szkoły czerni- 
chowskiej, a ostatnio komisarz rządowy gminy Za- 
woj. — We Lwowie Hipolit Litwinowicz, radca 
wyższego sądu krajowego, lat 55. ! 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +8, w poi 
+-1 R. Bar. 759. Spada. Deszcz. 

Na bankiecie literackim. 

Pocta (skromnie:: Prawdać to, prawda, napi- 
Salem już kilka tomów poszyi, lecz wydam je do- 
piero po mojej śmierci... 

Chór przyjaciół (podnosząc kieliszki). Wiwat, 
niech żyje, niech Żyje jak najdłużej! 

Styl reporterski. 

..Zbrodnie wyszła tejże samej nocy na Świa- 
tło dzienne.., 


Kerespondencya Redakcyi. Wny Pan Jakób 
Bittner w Sarnkach. Ustawa o zniesieniu myt na 
drogach eraryalnych nie została wcale ogłoszoną 
Ogłoszone zostały tylko: ustawa o uwolnienie vd 
stempli i należytości transakcyj dotyczących aron- 
dacyi gruntów, tudzież ustawa uwalniająca od po- 
datku rentowego kupony od listów zastawnych tych 
instytucyi hipotecznych. które nie są obliczone na 
zysk, a więc gal. Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego i Banku krajowego. Ta ostatnia ustawa 
wchodzi w życie z dniem ! lipes 1900. 


Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś w pią- 
tek „Synowa”, komedya w 3 aktach pp. Carre 
i Bilhaud. Jutro w sobotą po poludniu „Mał- 
ku Schwarcenkopf*, wieczorem (wznowienie) „Baron 
cygański*, opera komiczna w 8 aktach J. Straussa. 
W niedzielę po południu „Palestrant*, opera komi- 
czna w 4 aktach Millóckera, wieczorem „Król Lear“, 
tragedya w 5 aktach Szekipira W poniedziałek 
po raz 20-ty „Cyrano de Bergerac“, komedye ro- 
mantyczna w 5 aktach Edm. Rostanda. We wtorek 
„Lalka“. We środę po raz ostatni w tym sezonie 
„Cyrano de Bergerac“, We cz artek „Straszny 
dwór*, opera narodowa" w 4 aktach St. Moniuszki, 
występ Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina, Jó- 
zefu Szymańskiego; w partyi Jadwigi wystąpi mlo- 
dziutka śpiewaczka panna Zdzisława Zawiłowska 
(Krakowianka). W piątek po raz pierwszy „Coli- 
nette“, komedya w 4 aktach J. Lenotre i Głabryela 
Martin (z panią Zapolską w roli tytułowej). W B0- 
botę po raz pierwszy w tym gozonie „Faust“, wiol- 
ka opera w b aktach Gounoda. 


smakuje o wiele lepiej. W szczególności zmniejsza 
się bardzo różnica ceny między lichym i dobrym 
gatunkiem, jeżeli się kawę mięsza pół na pół 
z Kathreinera kawą słodową. Ta już dzisiaj po- 
wszechnie ulubiona mięszanka kawowa okazuje się 
wyborną w smaku i dla zdrowia nadzwyczaj ko- 
rzystną. Kathreinera Knoeippowska kawa słodowa 
otrzymuje smak kawy zwyczajnej przez wyciąg 
z owocu kawowege w krajach gorących wytworzo- 
ny, łączy ona więc w sobie w sposób niezrównany 
z ulubionym jej smakiem, do którego się przywy- 
kło, zalety swojskiego wytworu słodowego. Kathrei- 
nera kawa słodowa nie powinna być nigdy sprze- 
dawaną jako towar otwarty i jest prawdziwą tylko 
w znanych paczkach Kathreinera, i tych też przeto 
trzeba wszędzie żądać i przyjmować, 


Część ekonomiczna 


Przy użyciu kawy zwyczajnej zaleca się wy- 

brać ziwsze lepszy gatunek, który ma silniejszy 

zapach, dlatego nie drożej kosztuje, a przytem 
Wiedeń, 3 stycznia. 

(Z). Korzystna tendencya naszego targu 
pieniężnego pogorszyła się dziś znacznie. Mó- 
wiono bowiem wiele o tem, że kilka wielkich 
firm peszteńskich nie może wyrównać swych 
rachunków i prawdopodobnie tymi dniami 
zgłosi niewypłacalność. Mają to być firmy, 
które i na naszym targu zaangażowane są sil- 
nie w kredytach, Statsbanach iakcyach Rima- 
Murany i tym pogłoskom należy głównie przy- 
pisać dotkliwy spadek kursu tych trzech pa- | 
pierów. Zniżka dzisiejsza jednak nie ograni- 
czała się tylko do tych trzech akeyi, lecz ob- 
jęła niemal wszystkie kategorye walorów, gdyż 
Berlin dał sygnał do ogólnego spadku kursów. 
W stolicy Mierńiec czuó było dziś wielkie po- 
draźnienie już to z powodu zatrzymania w za- 
toce Delagoa dwóch okrętów niemieckich przez 
angielskie krążowniki, już też z powodu nie- 
których wysoce alarmujących pogłosek z dzie- 
dziny polityki. Rozpowiadano np. między in- 
nemi, że wojska rosyjskie posuwają się ku 
Afganistanowi i Że zanosi się na ostry kon- 
flikt między Francyą a Anglią. Sfery zaś ku- 
pieckie i finansowe zaniepokojone były nadto 
niewyrażnemi wieściami, że zanosi się na ban- 
kructwo kilku wielkich firm brazylijskich, 
handlujących kawą a utrzymujących bardzo 
ons stosunki handlowe z Niemoami. 
W reszcie i fatalne położenie niemieckiego ban- 
ku państwowego zaostrzyło stosunki giełdy 
berlińskiej. Koniec roku tak wyczerpał zapasy 
tego banku, że dziś jes. w Niemozech opo- 
datkowanych not za 338 milionów marek, wła- 
sne zapasy złota banku zmniejszyły się o 42! 
miliona, a obcych depozytów wycofano za 87 
milionów. — Obroty dzisiejsze zamknięto u 
nas ogólną zniżką, tylko renty poprawiły się 
cokolwiek. 

Brak monet jednohalerzowych daje się 
dotkliwie uczuó we wszystkich stosunkach 
handlowych, to też podnoszą się głośne 'skargi 
na rząd, że zaprowadził przymusowe liczenie 
w walucie koronowej, nie postarawszy sią po- 
przednio o nasycenie cyrkulacyi pieniężnej 
monetami tej waluty. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 233'35, węgierskie 185'—, 
Angliobanki 125'25, Uniony 155—, Bankve- 
reiny 1386:25, Lónderbanki 116259, Ludwiki 
100—, Czerniowieckie 139-—, Elbethale 123 70, 
Renta papierowa 98:60, srebrna 98:55, au- 
stryacka złota 96*75, austr. renta wal. kor. 
99:10, węgierska zlota 96'95, węgierska renta 
wal. kor. 94:60, dukat 11:42, frankówka 1919, 
marki 23:66, ruble 2:54-—, 

S$ Z kolei. Austro-węgiersko-szwajcarski zwią- 
zek kolejowy. Taryfy część III, zeszyty 1, 2, 3i4 
ważne od 1 lutego 1898. Z ważnością od 1 b. m. 
weszły w Życie I dodatki do poszczególnych wyżej 
oznaczonych zeszytów taryfowych. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


Wiedeń 6 stycznia. Wozoraj wieczorem 
nastąpił w piwnicy pewnego domu w śródmie- 
ściu przy łączeniu nowej rury gazowej ze sta- 
rą dość silny wybuch gazu. 4 robotników zo- 
stało silnie poparzonych; wstrząśnienie było 
tak silne, że w domu wyleciało kilka okien. ' 

Wiedeń 5 stycznia. W bomisyi wojskowej 
delegatyi węgierskiej delegat Ugron zapytał 
ministra wojny, czy prawdą jest po pierwsze, 
że rząd myśli o podwyższ=niu kontyngentu re- 
krutów, powtóre, że nowy korpus armii ma 
być utworzony, po trzesie, że Austro-Węgry 
na wypadek wojny nie posiadają dostatecznej 
liczby oficerów. Minister wojny Krieham- 


PRZEGLĄD z dnia 6 Stycznia 1900. 


mer w odpowiedzi oświadczył, że on tak ss- 
mo jak każdy inny minister co de swojego 
działu budżetowego ma pewne życzenia. Czy 
one kiedy się spełnią, to kwestya, która zale- 
ży od bardzo wielu czynników. Podwyższenie 
kemtyngentu rekrutów jest rzeczą legislatywy. 
Minister stanówczo przeczy pogłoskom o rze- 
komym braku oficerów na adek wojny. 
Austrya posiada dostateczną liczbę wykształe?- 
nych i należycie wyćwiczonych oficerów. W 
końou minister zauważył, że w razie wybuchu 
wojny przedłożone będą ciałom prawodawczym 
do uchwalenia odpowiednie ustawy, które rząd 
naturalnie ma na wszelki wypadek przygoto- 
wane. Na dalsze zapytania nadmienił minister 
wojny, że nie może vię oświadczyć za zniesie: 
niem drugiego roku służby ochotników. 

Wiedeń 5 stycznia. Dzienniki wieczorne 
donoszą, że węgierski minister a latere Szechenyi 
z powodu zlego staau zdrowia zamierza 
ustąpić. 

Paryż 5 stycznia. Trybunał stanu skazał 
za zbrodnię komplotu Buffeta, Dóroulóde'a i 
Lursalucesa, ostatniego zaocznie, na 10-letnie 
wygnanie, (łuśrina zas na 10 lat twierdzy. 

Dóeroulede'a, Guórina i Butffeta wczoraj 
po południu pod eskortą odprowadzono do 
więzienia Santé. l 

Bischweiłer 5 styeznia. Z powodu fałszy- 
wego nastawienia zwrotnicy, najechał pociąg 
osobowy na pociąg towarowy. Ostatni wóz 
pociągu towarowego wiozący spirytus, jako- 
też lokomotywa i wagon pocztowy pociągu 
osobowego, stanęły w płomieniach. W ogniu 
zginęło trzech urzędników pocztowych, a 
dwóch maszynistów i palacz są ciężko po- 
parzeni. 

Nowy York D stycznia. W sobotę ma stąd 
odpłynąć do Europy nowa przesyłka złota w 
wysokości 2 milionów dolarów. 

Paryż 5 stycznia. Głuórin odstawiony zo- 
stał do Clairvaux, g!zie będzie odsiadywsł 
swą karę. 

Dóroulóde i Buffet dziś o5 rano odjechali 
koleją północną do Blandin na granicy bel- 
gijskiej. Nie było pra żadnego wypadku. 
Przy odjeździe, Dóroulóde zawołał: „Niech 
żyje republika, ale inna niż obecną“. 

Tyflis 5 stycznia. Trzęsienie ziemi w o- 
kręgu Achałkałaki dotknęło 13 wsi, z których 
6 jest zupełnie zniszczonych. Dotychczas wy- 
dobyto z pod gruzów przeszło 800 trupów. 
Biednej ludności spieszą ze wszystkich stron 
z pomocą. Wozoraj popołudniu dał się pono- 
wnie uczuć huk podziemny. _ 

Petersburg 5 stycznia. Jak donoszą z Wier 
nego, dał się tam 2 b. m. uczuć silny huk 
podziemny, który trwał 5 sekund. 

Rzym 5 stycznia. Z powodu opublikowa- 
nia listu ministra wojny Mirri, który w oza- 
sie, gdy funkcyonował jako komisarz rządowy 
w Sycylii, zalecał wypuszczenie na wolnośó 
pewnego więźnia dlatego, że był wpływowym 
wyborcą , podał się Mirri do dymisyi. 

Ostrawa Morawska 5 stycznia. Rokowania 
między strejkującymi robotnikami a właścicie- 
lemi kopalń nie doprowadziły do skutku. Na 
dzisiejszem zgromadzeniu robotników nuchwa- 
lono dalsze trwanie strejka. Wskutek tego dzi- 
siaj tylko 14 do 15% robotników pracuje w 
szybach „Salomona“ i „Karoliny“. W innych 
szybach praca odbywa się prawidłowo. Spokoju 
nigdzie nie zakłócono. 

Antwerpia 5 stycznia. Powstała tu obawa 
o los niemieckiego parowca „Herzog“, na któ- 
rym udał się oddział belgijskiego Czerwonego 
Krzyża do Transwalu. Okręt ten miał przybyć 
2 b. m. do Lmurenco-Marquez, lecz dotychczas 
nie przybył i w ogóle słuch o nim zaginął. 


Wojna w Afryce. 


Londyn 5 stycznia. Według doniesień 
CY pułkownik Montmorency opuścił 
Dordrecht i obsadził stacyę Birdsriver. Pułko- 
wnik Pilcher ze względów wojskowych nie 
mógł utrzymać miejscowości Douglas, opuścił 
ją i zabrał ze sobą wszystkich wiernych Anglii 
mieszkańców. 

Pretorya 5 stycznia. Z głównej kwatery 
Boerów donoszą tu, że 6 jeźdźaom udało się 
za pomocą zuchwałego fortelu wymknąć z La- 
dysmith. Przypuszczają, że między nimi znaj- 
dował sią pułkownik Rhodas i Jameson. 

Sterkstrom 5 stycznia. Pod datą 2 bm. do- 
noszą, że Boerowie zajęli miejscowość Cypher- 
gat koło Molteno Jenerałowi Gataore udało się 
jednak wypędzić Boerów i odebrać Cyphergat. 

Berlin 5 stycznie. Wobec doniesienia 
Biura Reutera, te z powodu zabrania niemieo- 
kich okrętów przez angielskie władze morskie, 


toczą się rokowania w Berlinie, półurzędownie 
stwierdzają, żo rokowania takie istotnie się to- 
czą, ale w Londynie, i że rząd niemiecki na- 
tychmiast uczynił u rządu angielskiego odpo- 
wiednie przedstawienia. 

Biuro Wolfa donosi z Aden: Niemiecki 
okręt pocztowy „General“ został tu zatrzyma- 
ny i obsadzony przez wojska angielskie, które 
dokonały rewizyi ładunku. 

Frere 5 stycznia. Anglicy ostrzeliwali 
skutecznie szańce Boerów, a z tego powodu 
Boerowie zmienili swoje stanowiska. 

Hamburg 5 stycznia. Z wykazu towarów 
stanowiących ładunek okrętu „Bundesrath*, 
wynika, że doniesienia dzienników 0 znajdu- 
jących się na tym okręcie materyałach wojen 
nyeh, przeznaczonych dla Boerów, były zupeł- 
nie nieprawdziwe. 

Londyn 5 stycznia. Jak Biuro Reutera 
donosi z Kimberley pod datą 25 grudnia, w 
garnizonie tamtejszym szerzy się szkorbut z 
objawami tyfoidalnemi. 

Frere 5 stycznia, Pułk kounicy wyruszył 
dziś do Spring Field i spotkał się z siinym 
oddziałem nieprzyjacielskim ; wymieniono strza- 
ły. Nieprzyjaciel utrzymywał ogień dopóki od- 
dział angielski, który się cofnął, nie wrócił 
do swego obozu. Jak słychać, Anglicy stracili 
jednego porucznika i pięcim Żołnierzy. 

Londyn 5 styczwia. Według doniesień Ti 
mesa posłano jenerałowi Frenchowi posiłki. Ten 
sam dzienuik donosi z Modder-River, że zasko- 
czono tam krajowców w chwili, gdy z angiel- 
skiego obozu dawali sygaały Boerom. 

Z Rendsburga donoszą pod datą 3 stycznia, 
że Boerowie są w Colesbergu prawie zamknięai, 
trzymają jednes mimo to Anglików zewnątrz 
miasta. 

Nawy Jork 5 stycznia. Korespondent New 
York Heralda donosi z Waszyngtonu, że rząd 
transwaalski prosił rząd Stanów Zjednoczonych 
o przyjacielskie przysługi. Stany Zjednoosone 
jednak zamierzają nie odstępować od dotych- 
czasowej polityki niemięszania się, dopóki 
Anglia i Transwaal nie objawią równocześnie 
odnośnych życzeń. 

Londyn 5 stycznia. Standard donosi z 
Kapstadtu pod datą 3 b m. Prezydent rzeczy- 
pospolitej orańskiej, Stein, wydał proklamacyę 
tej treści, iż każdy bialy pozostający w Oranii 
bez względu na narodowość — otrzymuje ró- 
wne prawa z wszystkimi obywatelami Orenii, 
a zatem ma także obowiązek chwyció za 
broń. 

Dzienniki poranne donoszą, że Boerowie 
po ataku generała (+atacre, cofnęli się także z 
Molieno. 

Waszyngton 5 stycznia. W Izbie reprezen- 
tantów przedłożył demokrata Karles wniosek, 
wyrażający najżywszą sympatyą obu republi- 
kom południowo-afrykańskim, prowadzącym 
szlachetną, patryotyczną i dzielną walkę dla 
obrony rzeczypospolitej przeciw monarchii. 


— 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 6 stycznia. W, Suekow z 
Wrocławia. O. Blumen, F, Morawski, W. Bayer i 
A. Nechi z Wiednia. A. Pogłodowski z Chrzanowa. 
Dr. G. Holtzer z Rzeszowa. J. Lisowski z Komar- 
na. J. Jaruzelski z Tarnowa. T. Stupiński z Tar- 
nopola. S$. Starowiejski z Bratkówki. Dyr. K. Voss 
z Biały A. Bogucki z Pauszówki. A. Zawadzki z 
Dąbek. De Boishebert z Grabownicy. M. Palaski z 
N. Targu. F. Matuszawicz z Warszawy. Z, Klan- 
ger z Londynu. 
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HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, 
pilaneńska restauracya z pokojem do śniadań, 
cukiernia i fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dunia 5 stycznia. Dr. Fr. Ka- 
mieński z Krakowa. T. Kniciński = N. Sącza, L 
Beczko Druzin z Wełynia. K, Reinhard z Prue. 
J. Jung z Paryża. K. Ensminger z Frankfurtu. M. 
Weiner z Wiednia. J. Kohler z Zabłotca. P. Ge- 
dalje J. Oborowicz z Pragi W. Dóller z Ko- 
łomyi. Fr. Scott z Ropienki. P. Zimigrodzcy z 
Ukrainy. Prof. Giżycki z Krakowa. J. Hausberger 
z Tłumacza. B. Strasser z Budapesztu. 
OSPRZĘT 


NADESŁANE. 
CHOROBY WENERYCZNE 
obojga płci i zastarzałe skórne, choroby kobiece i na- 
ra moczowego leczy radykalnie specyalista 


Pr. FRISCH 


Każmierzowska 3, II p. 
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INSTYTUT DENTYSTYCZNY 


Lwów, Hetmańska 1. 6 
składający sie z kiiku oddzłałów, w których wykonuje sie: 
plombowanie, wyjmowanie zebów bez bolu, wstawianie 
sztacznych zębów. 

Z prowincyi nadesłane reperacye uskutecznią się 
odwrotna pocztę. 
Instytut otwarty cały dzień. 

Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


S$ pecyalista chorób wenerycznych, skórnych, płcio- 
wych i narządu moczowego 


Dr. ALBIN PADALEWSKI 


b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryża 


OPERATOR 
mieszka obecnie przy ul. Akademickiej l. 1% i ordy- 
nuje od 10 dol2 rano i od 3 do 6 po południu 


Specyalista cporób żołądka, nerek i pęcherza 
Dr. W. WALLACH 


wykonuje cheoiczno-mikroskepijne badania treści tych 
organów, w godzinach ordynacyjnych (9—10 i 8—4) przy 


ui. Teatralnej 238 (w gmachu hr. Skarbka), 
i = n E aE 79) 
TEUA OORTREE ZA oa 
T O "WE ÓW 0 MDÓBÓO 
luwów 5 siycania. (Z Izby handlowej). 
Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 


nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjatkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki. 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 430 
koron 99:86 do 10U'85 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
400 kor 13740 do 13870. Banku hipotecznego po 
00 kor. 1800— do 185—. śkcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. do 90—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoka po 500 koron 100— do 101*—, Banku 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 97:50 do 98.50 
Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galic. 
b proc. losy w 50 lat. x 10 proc. prem. 109/00 do; 1039-70 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:60 do 98-70. 4 proc. los. 
w 60 lat 91:30 do 9200. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 iat 99.80 do 10050. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat - 
96:50 do 96:20. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 94:00 do 94-70, å proc. lok w 41 i pół latach 94:00 
do 9470, 4 proc. los w 56 lat 92:50 do 93.20, 
Obligi za 10 ko., Gal. fand. propinacyjnego 4prc. 
97-70 do 98:40. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc. 101.50 
do —'—, Kom, Banku kraj, 5 proc. (LI emisyi) 100:30 do 
101:00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
200 koron 95 00 do 95:70, Pożyczki kraj. 6 proc, 103:00 
o —'—. 4 proc. z 1893 r. 94.50 do 95:20, miasta Lwowa 
po 200 koron 92-00 da 92:70. 
Miomety. Dukat cesarski 11'32 do 11:52. Napoleon- 
dor 1910 do 19:80. Rubel rosyjski papierowy 2454'00 do 
256:00. 100 marek niemieckich 117:70 do 11840. 
a E OWWAAEEECE 


Założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod frmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wo Lwowie ul Karola Ludwika 1, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tošciowe tak krajowe, jak i zagraniczne 


Losy na opiaty Midsięczna 


pod najkorzystniejszemi warunkami. 
„ Wydawnictwo ge losowań „Nadzieja“, Pre- 
namerata roczna zł. 1'70 we Lwowie, al. 1'80 ma 
prowincyi. 


Wiedeń 5 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 24:25. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus niezmieniony 38,40—38:80. 

Berlin Ó stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 8445. Spirytus 47-50. 

Paryż 5 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 9925, Mąka („Fleur 
de Paris") 23:90. 

Frankfurt 5 stycznia. (Woczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 232 10; kolej 
państwowa 13480; alpiny 000:00; disconto 
191'4/0;, laura 251'90. 

Wiedeń 5 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 796—797, na maj czerwiec 0'00— 

, na jesień 0'00-0'00; żyto na wiosnę 
6:70—6'71, na maj-czerwiee 0'00—000, na je- 
sień 0:00—0'00 kukurudza ma maj-czerwiec 
521—522, na czerwiec-lipiec 000—000, na 
lipiec-sierpień 0'00—0'00; owies na wiosnę 
5'34—5'35, na maj-czerwiec 0'00—0'00, na je- 
sień 000; rzepak: na styczeń-luty 00-00—00'00, 
na sierpień-wrzesień 11'85—11'95b; olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 32'/,—33%,. Ten- 
denocys: słaba. Pogoda: mgła, odwilż. $ 

Budapeszt 5 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kwiecień 7:75—7'76, na październik 7'90—7'91; 
żyto na kwiecień 6:37—6'38; owies na kwie- 
cień 5'06—5'01; kukurudza na maj 4'91—4'92; 
rzepak na sierpień 11'656—1170. Oferty na 
pszenicę dostateczne. Ohęó kupna ograniczo- 
na. Tendancya: słaba. Pogoda: odwilż, 
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Herbatę Congou . ; à , 
Moning Congou (najbardziej lubiana w Rosyi) 
Moning Congou najprzedniejsze : 

Pakling Congon z małym lisciem 


Enay handel herbat 
EE ME. 


lubiane 


które 


kiem przy cierpieniach nerwowych, 
zdaośćć i ogólnych osłabieniach. 


Goliath- Kawa 


GOLIA TH- Piwo 


Anton Koretz, 
m5" Wien, 


nabycia we wszystkich h ndlach towarów 


M ZN „M = 


król. pruski nadworny dostawca, Berno (Morawa). 


o A 
A 
Goliath- Kawa słodowa 
królewskiego browara w Steiubracho jest najpożywniej- 
szy surogat kawy. 
Wyrabiany jest we własnej fabryce, z tego samego 
słodu, z którego palone jest też sławne i powszechnie 


Goliath- Piwo słodowe 


polecone jest przez profesorów uniwersytetu Dra 
Benedikta we Wiednin i przez Dra Korany'ago i Dr. Ke- 
tlyego w Budapeszcie i używane jest z najlepszym skat- 


jest najlepszą, najpożywniejsza, najadrowszą kawą; za 
mawiać można w generalnej reprezentacy: 
Ignaz Landauer i Synowie, Budapeszt 


zamawia się u generalnego zastępcy na Austryę : 


XVIL., $tandgasse Nr. 13. "Wy 
korzennych i kolenialnych. 
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HANDEL 


niedokrwistości, nie- 


słodowa 


słodowe 


Księci 


ARCHAN 


kolorowe i białe „es 
w wielkia wyborze 


tip, Ottakring ; 
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w różnych wykonaniach. 
' Cegły do dachów 
naj 


szych gatunkach. 
Onik 


żełądak. | 
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najtaniej 


Edmunda Riedla 


we Lwewia, plas Maryask! I$ 
poleca 


gó! kl. Congo zł, 1.60jkażdej stacyi pocztowej 4%, kilogr. 


rmajowy 8.— Portorico . 9.— pół k. —.90 
a Ma Cube grubo ziarn. 9.50 „ —. 
de Lond, 4,—|Ceylen zielona  10— ,  1— 
» „przednia 10.40 „ . 1.04 
»  „K. slarm 1075 s 148 2 
vu  „pźrłowa 10.75 „ 1.08 1. 1. 
. ].60|Mocca arab, arom, 10,75 „ 1.08 1.1 
Jawa złota 1 „ EO 3. g 
Opzkowanio nie liczy się. k li 
191: 


Zamówienia < prowinoyi wysyła się odwrotną pocztą. 


PRA < 
a Jana Lichtensteina 


fabryka wyrobów glinianych i cegieł 
Unter-Temenau kołe Lundenburga 
oferuje swe M 
plyty mazaikowe do wszelkich rodzai brakowań, specyalnie do 
kościołów i klasztorów, 

w najpiekniejszem wykonaniu i 
rzez mnich robót nastepujące : 
zećni e 
Ołomuniec, Przerów, Kraków ; Klasztory: Kołomyja, 
Starowieś, Mödling etc. etu. 

Podwójnie polerowane rury kamien- 
me: nagłówki na kominy, muszle do wychodków. 
egły. piece kaflowe i kafle kuchenne 


i i kompletne kosztorysy są do 
dyspozycyi. 


riaan gh wra 


HERBATY i KAWY 


i 


poleca najlepsze gatunki 
K A W Y 


Arv manty osn, 
szoa do 


Ma do sprzedania Stanisław Fal- 
kowski, Głuchów p. Ostrów 


EA 


CE 


mienia z wykonanych 
ościoły : Brumów, 


e: Berno; Dworce: 


R T 


a e a 
Aak Al 
1444 47%, 


a 


polerowane i niepolerowane 


DYZY4 
PRE 


Kupujemy całe drzewostany 


świerki, sosny, dęby, jawory, jesiony, grabiny, lipy, klony i osiki, także po- 
e się dostawców na progi (podkłady) kolejowe. Prosimy o oferty. Po- 
średnicy otrzymają zwyczajną prowizye dopiero po odstawieniu drzewa. 


BRACIA KLEBINDER 


. pary listonoszów rysiatych. 


E E UZNANA, 


Najwyborniejszych 
YV, klg. Cukrów deserowych ja-' 
ko to: pomz=dki, czekoladki 
etc. złr. L20. | 
', kig. Biskwitów ang. i Her- 
batnik. tr. 1 
h klg KKarmelków mięsza. 
szych et. 75. 


właściciel parowej fabryki czekolady i 
cukrów 
Lwów, plac Maryacki ? 


Kupujmy znakomite wyroby własne. 
precz ze sprowadzaną tandetą | 


bam ———— au 


NTONT GUDIENS ©. 


Lwów, Plao Maryaoki 4 (Hotel Europejski). — Próbki franco, 


Lwów, ul. Zygmuntowska 1. 11. 


czarne (on z czubem) 
stalowe z pręgami. 


Rysi karpackich. 
Wielkie maltańskie. 
Szapotle białe, 
Gaurle czarne, 


n 


n 
n 
n 


znajduje się 


koło Sokala. 


agiellońska 17. 


ów złr. | 


| 
| 


poleca codzień świeże 


| 
j 


róg ul. Kopernika, 


preen 


jskoteż krąglaki, nastepujs- 
cych gatunków drzewa : jodły, 


Gołębie . rasowe 


. 2, Pawiaki bise. 


Do P. T. właścicieli koni! 
Najwiekszy wybór der na konie, tudzież 
dywanów, chodników, po! 

kap na stoły i łó 


w składzie d 
Louvre we Lwowie, ul. Sykstaska Nr. 
6 albo we Wiedniu, IX Hahngasse Nr 38. 


Oficyalistów prywatnych wszel- 
kiego rodzaju dostarcza bezpłatnie P, T. 
Właścicielom. Szeligowski, Ajencya Lwów, 


1900, 
IWa karnawał 
Najnowsze tury kotylienewe 
ORT CERY 
Porządki tańców. 
SIS" Wgże Confetti wj 
poleca magazyn 

firmy 
Kauczyński & Oberski 
ul. Karola Ludwika 7 Lwów, filja 


Halicka 6. 
ł CENNIKI GRA TIE. 


Taniej niż w Wiedniu. 
zon ani. AEE | e 0 l - ualsiakódzoo, jocój| 


ndel płócien, szyffonów i stołowej bielizny 


F3 
Aniana lokalt. 


Sklep Jhnatowicza 


z ulicy Kopernika został prze- 
niesiony do własnego domu na 


Ii. Sykstuska |. 25. 


(przystanek kolei elektrycznej). 


er, firanek, 
a itp. 


ARÓW nA; 


E. 
a Masę francuską 
Masę woskową 
Lakier bursztynowy 


do zapuszczania podłóg 
poleca 
po najtańszych cenach 


Czopp 


Zółkiewska 2. 
najstarszy galicyjski sklad 
tarb, pokostów, lakierów 


Rok założenia 1843. 


4 


BE Handel wina Ludwika Stadtmiillera wə Lwowie przy ul. Krakowskiej 9 


2 


ie 
ma -a E E o ea W -a a — Pa 2 


zajlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 
u papieru Sässowskiego 
wyrobu 


5. W. NIEMOJOWSKIEGO 


uaker Qa 


leca 
WE LWOWIE Makat 
Wszędzie do nabycia. A. K R ł || $ ł 1 0 F 0 W i 6 l Gobeliny 
Lwów, plac Halicki 1. 2 Paravany 
Dywany, Materye na meble, Poduszki 
P ik II rok ukuje lekcji ` ly; Die, 
ja iowinegi od taldtegodb. r. Udzielić Firanki, Portyery, Chodniki. Hemy tureckie 


|może w języku niemieckim lub polskim. 
|JAdres: N A. H. Brody. 
Ekonom żonaty, bezdzietny, lat 
40, z kilkonastoleinią praktyka, z dobre- 
mi Bwiadectwami z wzorowych gospodarstw, 
poszukuje posady zaraz. Ekonom Prze 
worsk, poste restante CR 
uż wyszły 
Strzałki amorka 
25 ct., z przesyłką 58 ct. 
fiołki, pytania i odpowiedzi dla 
dzieci i młodzieży 15 ct., z przesyłką 
20 ct: Do nabycia u nakładcy M. Pordesa, 
gęanisławów i we wszystkich księgarniach. 


Wybór kolosalny, Ceny mierne. Futra pod nogi. 


a= m © iz AZ EZ CAE 


gm | gm | m m 


Maszyna 


do pisania „Xamond“ 


najlepsza i najdokładniejsza z dotychczaą 
znamych. Najpiekniejsze i dowoli mogące 
sie zmieniac pismo, czytelność napisansgo, Róże i 
największa szybkość! Najłatwiejsze wyu- <a 
czenie sie (w l dmiu). Przeszło 40.000 
sztuk w uzyciu. CENA (juz z alfabetem 
polskim) 280 złr. austr, 


Do nabycia 


Odznaczona medalami 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów platerowanych 


À JAKUBOWSKI & JARRA 


we Lwowie, Rynek L 37 


) poleca : Etażery, Koszyki, Padstawy na torty, 


. o h „gf o esu wile sowęk WAL] N Serwisy na ocet i oliwę, Sztućce stołowa, 
w księgarni katolickiej E W „ Kandelabry, Oc Taca; Sanz W 
h ł v platerowane atc. 
DE WŁAD. HIŁKOWSCEGO Ds ię pecdkna sidłuwad nd Galatia, 
, ] OPO 9 „ BY W peame „ukł , : 9 
W KRAKOWIE, Qella eyre R M 
Rynek główny pod 1. 30. S P N rS o a NZ ZZ G FZZ ZĄC Z 
emee. Tegea e D + 7 -© 27 RY o. P 
malec bezwonny na pączki pół S tF o NFFS SD — 
: WE PPS Fa 
kilo 3% ct. tylko w handlu LEOnar- WIAASDDCEWOC W roku 1900 
aaa 8 CZ a Batorego FP ź ZP e S 2 od $ 
%2. Na prowincye odsyła się odwrotnie. M CAO $ + 
AR nA oni tr PRASÓ yć zażdy Prenumerator 
poszukuje posady. Wiadomość : Biuro wy- T A La SS S 


wiadowcze J. Polińskiego. 
naen kawa po kilo 75 ct. „By: 
rymsz" Gl, ó Mają 1. 4 Lwow. 


|. „Leonardówka* 


miezrównanej dobroci stara żytnia wódka 

burelka 1 zi, pół butelki 50 ct. poleca 

Handel Leonarda Moleckiego Lwów 
Batorego 1. 3. 


„Tygodnika lllustrowanego" 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 
(jeden tem co miesiąc). 
Uzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
„Tygodnika Iliustrowanego* i obejmą wszystkie powiesci, nowele, listy z podróży. 
Każdy tom tej bibliotek: Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
pieknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku ciag dalszy wielkiej 
powieści historycznej Sienkiewicza „KRZYŻACY”. 

„Dalej powieści i nowele na r. 1900: W dziale artystycznym : rocznie PRZE- 
B. Prusa, E. Orzeszkowej, A. Krecho- SZŁO 1200 ILLUSIRACYI; znacznie 
wieckiego, A. Gruszeckiego, W. Roy- 
monta, Jordana. 

Nakise i studys historyczne: A. Rem- 
powskiege: M. Dubieckiego, A. Kraus- 

ara. 


na 


Ja An 


rewych Br. Gembarzewskiego pt. 


KEpilepsya. Ktokolwiek cierpi na pa- IERZA dodatku 
daczkę, kurcze i inne podobne choroby ner- zę Ar 
wowe, niech zażąda broszury e takowych. 
Otrzymać można darmo i epłatnie od 
Schwanen-Apotheke, Frankfurt a/M. 
Prywatny detektyw 
mając rozgałezione stosunki we wszystkich 
miastach poleca sie w delikatnych spra- 
wach wszelkiego rodzaju: wyśledze- 
mia, podróże familijne i pry 


nicznych. 
j Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną . przyjmują : 
. Główna Ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego' Lwów, 
, Pasaż Hiausmana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


i Waruunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanego* razem z dodatkiem powieściowym 
w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza : 


watne informacye pod ścisłą dy- i We Lwowie: W Galicyi i Bukowinie 
skrecyą „Veritas“ postə rest. Lwow, j y wraz z przesyłką pocztową: 
= OŁTARZ Faai ‘Kwartalnie. . : . 360 zir. | Kwartalnie . . . . 375 złr. 
w stylu gotyckim jest do sprzedania. |Półrocznie . . > 720 n Półrocznie . . . . 2B0 p 
Oglądać w pracowni rzeźbiarskiej. znie . . . « „1440 , Rocznie ... « „ . I55— p 


Tadeusz Sokuiski 
ulica Łyczakowska |, 54, Lwów. 


List otwarty 
do P. Plato v. Reussnera. 


Zmam wiele metod i podręczników do 
nauki języka francuskiego w języku pol- 
skim, ale żaden z nich nię ouznacza się 
taka systematycznością, takiem stopaio- 
wem i latwem posuwaniem się uczącego 
w poznaniu i przyswojeniu sobie form p 
właściwości języka, takiem umiejętnem 
połaczeniem teoryi z praktyka, jak to ma 
miejsce w kursie jezyka francuskiego przez 


EMG Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie 
(z portretem Jienkiewicza na okładce) depłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartal- 
nie za 3 tomy 60 ct., półrocznie za 6 tomów I zł. 20 ct., recznie za 12 tomów 2z? 
i 40 ct., którą to nałezytość prosimy nadsyiac wraz z prenumeratą. — Pierwszych i2 
Ew zi tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł, 890, za 12 tomów, Ozdobne okładki do oprawiania 
półrocznych kompletów „Tygodnika* zł. 1.90; z przesyłką zł. 2.10. 
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY“ 

do Nowego Roku 19v% za dopłatą 1 zł. 56 ct 
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika“ 
__ Wwe Lwowie, Pasaż Hausmana l. 9., 


ROSZĘ ZADAĆ RZEGYWIŚUE NAJLEPSZEJ BIBUŁŃI 
Do PAPERZSÓW | RZEGYWISUE NAJLEPSZYCI W 


ze swemi 185 centymetrów długiemi 
włosami, olbrzpmiemi „Łożeley* dosta 
łam takowe wskutek 14- miesięczzcgo 
używania mej własno wynalezionej po- 
mady. Takowa uznana „została przez 
najsławniejszych lekarzj” jake jedyny 
środek przęciw wypadaniu włosów, do 
przyspiaszania wzrostu, do wzmacniania 
korzeni. Przyczynia się dla Panów do 
otrzymania silnego rozrostu bredy i na- 


ZB 
, 


ego Pana. daje już po krótkiem użyciu włosom WIEGE T Po AJ. POROY. SB) 3 A =H 
ie najzapełniejszą słasznościa|| na głowie i brodzie naturalny połysk 5 UE TNTEŃ $; AN G- Pag DHA w e 
z a z 


mp, że dobre strony i zalety innych 
wy 


awnictw zjednoczyły się w kursie języ-|| snem posiwieniem, aż do najpóźniej- 


po = 


wych tytomi 


ka francuskiego przez Szanownego Pana szego wieku. 


i obfitość, ochrania takowe przed wcze- | ; 
Cena jednego tyxzielka 1 złr. | 
j 


wskiege we Lwowie. 


M. M. Labin ;akład dla Galicyi 


wysyła w puszkach 5 kil. wagi wraz z 
opakowaniem po zł. 350 Jan Marcin- 
ków w Sołotwinie miauńskiej p. Wygoda. 


C. k Urzyw. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny 


WE LWOWIE 
przyjmuje od dnia 1 października 1899 począwszy 
NH Izładlzi 


NA ASYGNATY KASOWE 


4 procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu 
E O ) ZOK SKECZE 37% 154 | 


4'/, procentowe, wypłacalne w 60 dni po wypowiedzeniu 


przewodniczący komitetu, 
poczta Wisniowczyk. 


IZ NORE. 6 
onym. — zob —. 
StB hedąc przez lat przeszło trzy- 2 złr., 3 złr. 5 złr. d J; 
dzieści nauczycielem jezyków starożytnych Wysyłka pocztą codziennie za poprze- | j - ee: zd 
a obecnie emerytem, z prawdziwą przy-|| dniem nadesłaniem pieniędzy, lub za — TAR n i z 
jemnością spotkałem książkę tak wybor || zaliczką na cały świat z. fabryki, do- 3 ś 
nie opracowaną i niezmiernie ułatwiającą kąd wszystkie zamówienia przesyłać a 3 
poznanie przedmiotu. należy. - 5 è f 
PIOTR ROSTKOWSKI. SEN A ea d ż cje 
Pińczów, 19/XI 1889 r., gub. Kielecka, w en I., Neilergasze 5. rj 
fa i e Lwowie do nabycia u B. Feina . Sia 
Zene Oh na mał skład towazów mednych „Grand Hotel“, z EE 
a . 
Ogłoszenie si s 
- Słynny miód karpaciak |7 $ 
Niniejszem ogłasza się konkurs najpochodząty z aromatycznych viół wyżya uż 
budowe jednokłasowei szxoły w Zarwani-|karpackich, niezrównany specyał deserowy | S2 = A 
cy, powiatu podha,eckiego. Ktoby zechciałji jedyny miód leczniczy, zale”ony przez eE © =, A ajf% £ 
przyjąć (A ai p gą posh powagi ać w paca ner = žj za 3 
się u podpisanego. Licytacya odbędzie sięjwów, prz atar. przewodów oddecho- ż 
w OJEJ dnia 2%ge stycznia 1900 r, wych, on śluzowych. żołądka, kiszek, ŚŚ KAŻDA RI BVEKA ZE ZŁOTYM DRUNICZY: 
Ks. Piotr Biliński |77 iniluencyi, dyfteryi, szkarłatynie itd. | $ „m NYC TIUS- NIE GASNIE -NIE SZKODZI ZDROWIU: 


TAKZE 


1 na spłaty częściowe 
bez podwyższenia cen. 
Najtańsze źródło zakupna 
wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, oho" 
dników, kap, koców, kołder i 

i der na konie. 


jakoteż 


"x7lełe.cllri 
NA RACHUNEK BIEŻĄCY 


dla których na żądanie wydaje 


Książeczki czekowe. 


Lwów dnia 30 września 1399. 


Speoyslny oddział dla pra- 
wdziwych perskich i oryental- 
nych A w i portyer. Wy- 
sortowane dywany i portye: 
tudzież wiel rnab sch AT 
ków, po bajecznie niskich cenach. || 
lilustrowane cenniki gratis I franco. 
Wszelkie listy harana adresować 
Do zarządn Wiedeńskiego 
jMagazynu „AU LOUVRE wej 
Lwowie, ulica Sykstuska 1. 6., albo we 
| Wiedniu, IX, Hshngaase nr. 83: 


NE EEO. DDE W 


DYBEZCZA. 


i (Przedruk nie bedzie płacony). 


Redaktor odpowiedzialny: 


powiększona ilość  REPRODUKCYI, 
wóród których damy 12 obrazów kolo: | 
„BOK 
pawieścio- | - 
wym powieści głośnych pisarzy zagra- 


| Sporządzana pod kontrolą Komisyt 


RZEGLĄD z dnia 6 stycznia” 1900. 


sprzedaje wino szammpańskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman seo“ po bardzo 
przystępnych cenach. 


(ameryk. owies gnieciony) zawiera 16 pr. ciałka białkowego, nad 
6 pr. tłuszczu i jest najlepszym środkien pożywczym. 


„Dużker Oats“ jest wszędzie do nabycia. 


laczego jest jeszcze tak wiele ludzi, którzy nie uży- , 
wają Kathreimera Kneippowskiej kawy słodowej, cho- 
ciaż ona jest tak smacznym i zdrowym napojem 

q kawowym? . gara o 

Ponieważ jeszcze nie wszyscy wiedzą, jakie wielkie za- 
lety ma Kathreinera kawa, która przez wyciąg z rośliny ka- 
wowej otrzymuje zapach i smak kawy zwyczajnej, nie przej- 4 
mując jednak jej dla zdrowia szkodliwych własności. Łączy 
ona więc w sposób korzystny cenne własności swojskiego 
wytworu słodowego z ulubionym smakiem kawy zwyczajnej. 

Wprawdzie Kathreinera Kneippowską kawę słodową piją 
już miliony i u niezliczonych rodzin z korzyścią dla zdrowia. 

Ale życzyćby sobie należało i to w interesie wszy- 

stkich. ażeby ta rzeczywista kawa domowa dla swych 
wybornych zalet także wszędzie znalazła przystęp, 
a szczególnie do każdej rodziny. * 

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa służy 
najczęściej za dodatek do kawy zwyczajnej, której 
smak czyni óna łagodniejszym i dla podniebienia 
przyjemniejszym. Nadaje ona napojowi kawo xemu 
apetyczny kolor, a znane, zdrowiu szkodliwe dzia- 
łanie kawy zwyczajnej niweczy prawie zupełnie, 

Zaleca się rozpocząć jedną trzecią częścią Kathreinera 

kawy słodowej na dwie trzecie kawy zwyczajnej, a 
powoli przejść do pół na pół. | i o, 
Niezrównana zaleta Kathreinera Kneippowskiej 

kawy słodowej polega na tem, że po krótkiem przy- 
wyknieniu wybornie smakuje pita także jako czysta 

3 (sama). Gdzie kawa zwyczajna jest zupełnie zakazana, 
kawa słodowa zastępuje ją najlepiej, i bywa polecana dla 
kobiet, osób słabych i chorych jako łatwa do strawienia, 


Nowość! 
- = Najlepsze najtańsze i najnowsze 
APARATA 
do destylacyi zacierów do ruchu ciągłego 


i 
APARATA 


odpędowe kotlowe do ruchu 
peryodycznego z detlegmato- 
rem pomyslu 


A. SCHMIDTA i SYNA 


w Nauen k. Berlina patento- 
wanym w Niemczech i Austro- 
Wegrzech. 

Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spirytu: 
sowa przy pierwszych a alembik i talerze 
przy drugich 88 zupełnie niepotrzebne, a 
wskutek tego cena naszych aparatów Odpędo- 
wych z patentowanym deflegmatorem jest 
znacznie niższą od cen aparatów innych 8y- 

> stemów. 
Zalety : | 
1. Pojedyncza konstukcya. 
a page obsługa. 3 
. Zupeine wygotowanie sp sa i zacieru, ` 
4. Największa Pea AU ni pe 
b. Oszczędność w materyale opałowym z powodu najmniej- 
szego spotrzebowania pary i wody. | 
Aparata odpędowe z deflegmatorem patentowanym funkcyonują bez zarzutu i dają produkt do 93° Tralesa. 
Sam detlegmator patentowany 
daje się z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się w użyciu aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak peryodycznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo nieznaczne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość zbę- 
dnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie alembika i talerzy, które w rachunku przyjmujemy, 
Prospekta illustrowane i oferty gratis i franco. 
Wylączne prawo wyrobu i sprzedaży na wszystkie kraje monarchii austryacke- 
L 


węgierskiej posiadają 

EB. BREDT SPÓŁKA w Ottymii 
(między i 

fabryka urządzeń i zparatów gorzelnianych i fabryk drożdży według dawniejszego i nowego systemn za pomocą powietrzania, 


Stanisławowem z Kołomyją) 
Fabryka zatrudnia 400 robotników i obejmuje prócz tego specyalne udziały : b. dla budowy kotłów parowych i maszyn 
w ogólności. c. dla budowy tartaków parowych. d. dla wyrobu maszyn i narzędzi do celów wiertnicsyeh i urządzeń rafineryi 
nafty. e. Odlewarnię żelaza i metali. 


Zalety : 
6: Cena niższa niż każdego innego aparatu 
7. Odpęd prawie wyłącznie parą już ras ułytą (powrotną). 
8. Zatkanie wykluczone. 
9. Zastosowanie do każdego rodzaju zacieru. 


= „zmia imiona | eazeci 

£ Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą n kir 
i 5 HERBATĘ ROSYJSKĄ E “Kotwica. 
pira zbioru majowego poleca HANDEL z Linimeat. Capsici comp. 

5 IF AY P s mpiażi Biehtare 

A W. ADAMO WICZA u 

i w BRODACH na pograniozu rosyjskiem M 

8 funt „Familijnej* bardzo dobrej . . 140 zy 

€ funt „Melange de Moscau“ w oryg. opakowan. 2'50 m 

2 funt „Imperiali“ Cesarskiej w oryg. opak. *50 J 

C funt „Okruchów' z najlep. herbat kwiatowych 1'20 © 

E Znakomita KAWA „CEYLON“ franco 5 kilo 900 4 

moa 


bach nerek, cierpie- 
niach an moczo- 
wych w ie i cu- 


JAN 
AN 


DE-GA 


krzycy. i 
= od ; Gramić - Grille: 
Dy ` w kolkach watro- 
bnych i kamykach żół- 
ciowych, w zastejach 
w zakresie organów 
jamy brzusznej. 


+ przemysłowej Towarzystwa lekar- 
skiego. 
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych SE 
CHMURSKI w Krakowi e 
K. RZĄCA i owie. = b 
Delantcia w aptekach i drogneryach. JT = SlivwrińsIzi 
Sklad dla Lwowś, apteka J. Wewiórskiego. "WE LWOWIE. me 


Drukarnia Narodowa Stanisława Manieckiego i Ski — Lwów ul. Kopornika L 9, 


Pianina Krzyżową 


$ bardzo, trwal 
>a. piekne w tonie 


